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Co świadkowie słyszeli, a czego nie s łyszeli 
na wiecach oskarżonego Sawickiego?

Przebieg dziewiątego dnia procesu 11 przywódców Centrolewu
(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta)

Warszawa. 4. 11. (Sin) Dzisiejsza rozprawa 
isądowa stała pod znakiem zeznań świadków 
oskarżenia przeciwko oskarżonemu Sawickie­
mu, jednemu z najmniej ważnych oskarżonych 
w  procesie brzeskim, który jakimś dziwnym 
zbiegiem okoliczności, jak to dowodzi jego o- 
■świadczenie, złożone w  trzecim dniu procesu, 
został aresztowany. Oskarżeni i obrona zacho­
w yw ali się dziś tak, jakby nie znajdowali się 

•wogóle na sali sądowej. Część oskarżonych 
znajdowała się w  kuluarach sądu, obrońcy zaś 
zapisywali sobie do notatników rzeczy, nie ma 
ją-će nic wspólnego ze sprawą. Główną rolę od 
gryw ali dziś obrońcy drugorzędni, a w ięc adw. 
Ujazdowski, który zajął pierwsze miejsce oook 
adw. Berensona jako jeden z obrońców oskar­
żonego- Świadkami oskarżenia są przeważnie 
posterunkowi i przodownicy i tylko jeden w y ż ­
szy rangą zastępca starosty. Zeznania ich nie 
wniosły nic nowego do rozprawy.

P ierw szy zeznaje przodownik policji Józef 
Rostek. B ył on na dwóch wiecach Sawickiego. 
Przemówienia Sawickiego —  oświadcza świa­
dek —  na tych wiecach były, jak zw ykle jego 
przemówienia jednej i tej samej treści- Na zebra 
niach było po kilkaset osób. Sawicki w ykorzy­
stywał zbieranie się ludzi przed kościołem, sta 
w ał przy wejściu do kościoła i rozpoczynał 
wiec- W iec rozpoczynał się zw yk le  od w yja­
śnienia Sawickiego, dlaczego przeszedł do obo 
zu rolników Stronnictwa Chłopskiego. Potem 
zaś występował przeciwko rządowi. Mówił, że  
ten rząd jest tylko po to, by chłopów obarczać, 
wydzierać im chleb z  gardła i dawać obszerni 
kom. Jako przykład stawiał zawsze, że chłopi 
sprzedają szklankę mleka za 10 groszy, a gdy 
chcą się napić w  mieście herbaty, to za szklan 
kę w ody muszą płacić 40 groszy. Oskarżony 
w zyw a ł chłopów do niepłacenia podatków, pod 
nosząc, że  skoro chodzą oni na „szarwarki", to 
nie powinni płacić podatku drogowego- Pola­
kiew icz i Kościba dostali ćw ierć miljona za to, 
że  przystąpili do BB- Rząd nie chce się przed 
sejmenf wytłumaczyć z  500 miljonów. w yda­
nych na w ybory i należy się spodziewać, że 
rząd dokona zamachu stanu. Rząd rządzi przy 
pomocy obszarników, nadejdzie jednak chwila, 
że chłopi wezmą w id ły i rządziciele zawisna na 
słupach i latarniach, (słowa o słupach i latar­
niach powtarzają się nieustannie w  zeznaniach 
policjantów i tych. którzy byli na wiecach). O- 
skarżony miał również powiedzieć: do mnie też 
przychodzili z  „jedynki" i ofiarowali mi urząd aż 
do śmierci-

Przew.: Czy Sawicki rozdawał ulotki? —  
Jedną miałem w  ręku, była to broszura-

Prokurator: Czy nawoływał do obalenia Tzą 
du przemocą? Świadek odpowiada twierdząco-

Prok.: C zy mówił o tem, że w  rządzie kradną? 
—  M ów ił o tem często.

Adw. Czernicki: Czy mówił, że  podatku dro 
gowego nie należy wogóle płacić, czy  też nie 
ipowrnni go płacić tylko ci chłopi, którzy cho­
dzą do robót drogowych? — O ile. chodzą do 
„szarwarków".

Adw. Ujazdowski: C zy oskarżony w zyw a ł do 
obrony konstytucji? —  Sawicki nawoływał do 
obrony konstytucji, twierdząc, że gdyby miała 
być zmieniona drogą gwałtu-, należy jej bronić 
choćby widłami-

Zeznaje świadek Silarski, nauczyciel. Przemó 
wienie swe zaczyna gładko, później jednak tra 
ci wątek- W  maju 1920 rolcu zjawił się Sawicki 
w  Trzcianie ( powiat grodzieński) Dla zapa­
dłej mieściny była to sensacja. Na wiecu mówił, 
że rząd marsz. Piłsudskiego to rząd pułkowni­
ków i generałów- Rząd nie pozwala wyjaśnić 
sprawy 500 milionów, wydanych na wybory- 
Tu świadek przestaje mówić i prosi o odczyta 
nie swego „wyroku", jak się w yraża —  dla 
odświeżenia pamięci-

Przew .: C zy Sawicki nawoływał do obalenia 
rządu przemocą? — Tak, mówił ażeby uzbroić 
się w  pałki i usunąć rząd, będący w  najwyż­
szym stopniu dyktaturą. M ów ił o zwalczaniu 
obszarników. —  Czy Sawicki nawoływał do 
usunięcia rządu przemocą. —  M ówił, że należy 
uzbroić się w  pałki i kołki i wsunąć rząd. Nie­
długo będziemy widzieć rząd w iszący na latar 
niach- —  A o krzywdach chłopskich kosztem 
obszarników? —  O ile sobie przypominam by­
ła mowa, że podatki są nierówno ściągane i 
obszarnicy zalegają ze znacznemi sumami. —  
Ale czy  mówił, ażeby obalić rząd siłą? —- Tam 
nawet na wsi mówili, że „nie pomogły nasze 
głosy, to pomogą nasze kosy". —  A  c z y  mówił, 
że rząd sam zrobi1 zamach stanu i zmieni Kon­
stytucję — Mówił- — A  w ięc chyba mówił, że 
trzeba niedopuścić do tej zmiany. —  M ówił, że 
to byłoby na korzyść obszarników i wielkich 
majątków-

Adw- Czernicki: C zy w zyw ał, ażeby iść u- 
sunąć rząd, czy też, aby bronić Konstytucji? — 
Nie przypominam sobie. —  C zy Sawicki w zy ­
w ał do obrony Konstytucji nawet siłą? —  Nie- 
—  He razy pan był na badaniu? —  Dwa razy 
u sędziego śledczego i raz na policji. —  Czy 
w tedy pan lepiej pamiętał? —  A tak, bo otrzy 
mywałem pytania od sędziego śledczego- —  
Jeżeli w ięc czegoś pan w tedy nie pamiętał, to 
dziś tembardziej- — Oczywiście. —  Obrońca 
prosi c odczytanie końcowego ustępu zezna­
nia świadka, gdzie ten mówił, że  Sawicki na­
w oływ a ł do usunięcia rządu przemocą- P rze­
wodniczący odczytuje: Nie pamiętam, czy na

wiecu pos. Sawicki w zyw a ł do usunięcia rządu 
przemocą.

Świadek: To inni ludzie słyszeli i był nawet 
proces przeciwko tym ludziom.

Przew.: Dlaczego to pan teraz pamięta, a u 
sędziego śledczego nie .pamiętał- - 

Świadek miesza się; cały jego początkowy 
tupet znika.

Adw. Ujazdowski: Sędzia śledczy czytał pa­
nu zeznanie, a m imo to pozwolił pan napisać 
co innego, jak to wytłumaczyć? —  Świadek 
(nam yśla się): nja to trudno mi dać odpowiedź 

Przew : A  o pałkach i kijach była mowa? —  
Świadek znów nie odpowiada wprost i prosi, 
by sąd dołączył jego zezmania, bo zdaje mu 
się, że sędzia śledczy nie pytał g o ’ o to.

Adw. Ujazdowski: A  to tylko z tego pan wie 
co mówiono na wiecu? Przecież pan m ów ił u 
sędziego o całym szeregu faktów, a jak  poseł 
nawoływał do wzięcia pałek a k ijów  to pan za 
pomniał. —  św iadek m ilczy. —  A  gdzie kazał 
iść z temi pałkami, czy na Warszawę, czy na 
Kraków , czy na Trzcianę? —  Niema odpowie­
dzi. —  Czy mówił, ażeby wziąć ze sobą kije, 
bo ciężka będzie droga, czy też by iść na W ar 
szawę i bić ministrów? —  Milczenie.

Prokurator: O latarniach i słuplach telegra­
ficznych pewnie pan piamięta. —  Tak. — 
Adw. Ujazdowski stwierdza, że wJlaśnie o tych 
latarniach świadek u sędziego śledczego nie 
mówił. Świadek broni się: Bo mi się sędzia 
śledczy o to nie pytał.

Prokurator: Proszę Sądu, tłak nie powinno 
się badać świadka. Przecież obrona zarzuca 
świadkowi, że nie powiedział, podczłas gdy po 
wiedział.

Przewodniczący jednak stwierdza, że św ia­
dek tego nie powiedział.

Adw. Czernicki: Jakie pytanie zadiał panu sę 
dzia śledczy: Czy pan pamięta, czy też nie pa 
mięta przemówienia oskarżonego o usunięciu 
rządu, czy tylko pamięta, że oskarżony m iał 
powiedzieć, że Piłsudski chce zawładnąć Sej­
mem. —  Tego nie mogę dziś powiedzieć.
Adw . Jarosz: Czy gdy oskarżony mówił, że rza^ 
skłlada się z pułkowników i generałów, uwa­
żał pan to za prawdę, czy też oburzyło to pa­
na? — Obecnie czy wtedy? —  Nie, wtedy. —  
Uważałem, że to nie powinno mieć miejsca, 
bo to doprowadza do rozdrażnienia. — Czy 
gdy słyszał pan słowa, że Piłsudski dąży do 
onanowania rządów w  Polsce, czy to też pana 
oburzało? —  Nie. Uważałem, że to jest nie­
prawda.

Adw. Ujazdowski: Czy 1o jest nieprawda?
Świadek miesza sie i mówi: Nie, że prawda.

Oskarżony Sawicki zadaje świadkowi cały 
szereg pytlań, i*e które jednak świadek nie tno
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Interpelacja Koła Żydowskiego
w sprawie zaburzeń antyiyd.na Uniwersytetach

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 4- 11. (Sin) Na dzisiejszcin posie­
dzeniu Sejmu wniesiona została interpelacja po 
słów z  Koła Żydowskiego i tow arzyszy do Mi

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom w żo­
łądku i kiszkach, zastoinie w wątrobie i śledzionie, 
bólom krzyża, zsieca się picie naSuralnei wody gorzkiej 
„Franciszka-Jozefa'' kilka razy dziennie. żądać w  apt.

że odpowiedzieć.
Prokurator: Gzy Sawicki w zyw ał do nicpla 

cenią podatków i w jakich słowach w zyw ał do 
niepllacenia podatków? —  Świadek nie wie.

Zeznaje świadek Ludw ik Szulecki starszy 
przodownik w Suchowoli. Był na wiecu Sawie 
kiego. Na wstępie swego zeznania świadek o- 
świradcza: N ic nie pamiętam i trudno m i coś 
powiedzieć.

Prokurator nie rezygnuje jednak ze zadawa 
nia mu pytań: Czy Sawicki w zyw ał do nie­
płacenia podatków? —  N ie pamiętam.
1 Adw . Ujazdowski: Pan zeznał w  śledztwie, 
że oskarżony mówił, że policjanci są głupcy, j 
Czy oskarżony m ów ił to publicznie? —  Św ia- j 
dek to potwierdza. \

Zeznaje Karol Mielnik starszy posterunko­
w y z Dąbrowęj: Oskarżony Sawicki mówił, że 
policjanci są głupcami, a są teraz sędziami i 
mają prawo karać doraźnie.

Przew : Czy oskarżony podburzał? — Podbu 
rzał to nie, tylko trochę odgrażał.

Adw. Ujazdowski: Czy oskarżony twierdził, 
ażeby nie bać się policji, bo policja musi prze 
strzegąc prawa? —  Nie słyszałem.

Sąd w zyw a z powrotem świadka Szuleckiego
Prokurator: Czy po m owie posła Sawickie­

go przemawiał poseł ukraiński? Okazało się, 
że przemawiał i że wiec został rozpędzony sza 
blami. Prokurator chce przedłożyć protokół 
podpisany przez świadka.

Adw . Berenson uważa, że procedura nie u- 
znaje przedkładania protokołu świadka. Prze­
wodniczący uchyla wniosek prokuratora.

świadek Piotr W oźniak były  policjant, obec 
nie egzekutor, zeznaje: Sawicki na wiecu w
Dąbrowie powiedział, ażeby się ludność nie 
bojała i ażeby się organizowała.

Przewodniczący: W  jakim  celu miiała się or 
ganizować? —  Czy ja wiem. —  Jakto było, 
czy mówił, że minister nadał policji prawo są 
dzenia? —  N ie pamiętam. —  Czy powiedział 
„n ie bójcie się polic ji"? —  Tak. —  A  czy ta­
kie „nie bójcie się“ jest powiedzeniem anty- 
państwowem? W  tym momencie świadek jest 
silnie zdenerwowany, patrzy błagalnie na prze 
wodniczącego, chcąc mu wyjaśnić, że nie ro­
zumie, co to znaczy to słowo „antypaństwo­
we".

Przewodniczący zarządza przerwę.
Po Przerwie zeznaje świadek Piechocki, roi 

nik z Trzciany, k ióry oświadcza, że nic sobie 
nie przypomina.

Świadek Józef Jarych zeznaje, że Sawicki 
m ów ił o rządzie, że składa on się z pułkowni­
ków i że nic więcej nie może powiedzieć. Na 
pytanie obrony czy nawoływanie do dawania 
pieniędzy na fundusz dyspozycyjny marszał­
ka Piłsudskiego jest karygodne, świadek od­
powiada: Tak. bo to przecież jest dobroczyn­
ność.

Zeznaje świadek Kszim ierczak starszy po­
sterunkowy w Knyszynie, który powołuje się 
na zeznania niejakiego Olesiewicza. Ten Ole- 
siewicz oświadczył, że Sawicki m iał nazwać 
wszystkich m inistrów a nawet Prezydenta zło 
dziejami

Adw. Czernicki: Czy Olesiewicz nie jest i- 
dentyczny z tym świadkiem, który w idział 

że Sawicki strzelał do nolięji? —  Tak. (Jak 
wiadomo, Sawicki został z tego oskarżenia u- 
niew inniony). —  Czy Olesiewicz nie prosił 
świadka o zachowanie tajemnicy? —  Tak by­
ło istotnie.

Zeznaje świadek Sloszka. zastępca starosty 
w  Białymstoku. Był na wiecach Sawickiego, 
ale nie pamięta dokładnie, na jakich. Pam ię­
ta jedynie, że Sawicki występował nrzeciwko 
miejscowemu księdzu i księżom wogóle. któ­
rzy nie spełniają swoich obowiązków. M ów ił 
o 8 mitjonacb na wybory i że rząd uchyla się 
od kontroli i „rozchoduje" wydatki bez kon­
troli.

Zeznaje świadek Szaniawski szofer: Byłem 
w  czerwcu 1930 na wiecu Sawickiego, gdzie ten 
że mówił, że marsz. Piłsudski ie«t 7lodz:piorn

Adw. Czernicki: Czy to był wiec? — Nic.

nistra Wyznań Religijnych i Oświecenia Bubli 
cznego w  sprawie ekscesów antyżydowskich 
na Uniwersytecie warszawskim, spowodowa­
nych przez młodzież obwiepolską. W  interpela 
cji czytam y m in-: Z początkiem roku akademi 
ckiego młodzież endecka zapowiadała wystą­
pienia czynne przeciw  żydowskiej m łodzieży 
akademickiej studiującej na uniwersytetach poi 
skich. P ierw sze zajścia miały miejsce we L w o ­
wie, gdzie vv związku z  inauguracja roku aka­
demickiego urządzono napad na Żydowski Dom 
Akademicki. Zaraz potem zajścia przeniosły 
się na teren krakowski, gdzie jednak energiczne 
zarządzenia władz uniwersyteckich, które do­
prowadziły do zaniknięcia uniwersytetu, zapo­
biegły dalszym ekscesom antyżydowskim. 
Wkońcu ekscesy przeniosły się na teren w ar­
szawski gdzie trwają do dnia dzisiejszego. Mło 
dzież endecka siłą usuwa młodzież żydowską 
z  sal wykładowych, bijąc opornych, znieważa­
jąc czynnie nawet koleżanki. Przed wejściem 
do wszechnicy stoją posterunki młodzieży ob- 
wieicolskiej, które nie wpuszczają studentów o 
semickim wyglądzie M łodzież endecka w iększe 
mi grupami napada na poszczególnych Żydów, 
wstrzymuje się jednaK od napadów, gdy ma do 
czynienia z większemi grupami Żydów- Zaj­
ścia te rozpoczęły się na pierwszym roku pra­
wa, a kierowane są przez studentów starszych 
roczników- Zajścia noszą charakter uplanowa- 
nyeh z góry, gdyż wiadome jest kiedy i gdzie 
wybuchną. Zajścia na wydziale prawa miały 
na celu zapewnienie wyboru kandydatów ende 
ckich na syndyków poszczególnych lat studiów. 
W obec tego- że wiadomem było, iż młodzież ży  
dowska glosować będzie na kandydatów demo 
kratycznych i Legjonu Mtodych, endecy usuwa 
li Żydów siłą, zapewniając temsamem zwycię­
stwo swoim ludziom. Okrzyki antyżydowskie 
padały w  obecności profesorów, dziekana prof. 
Rapacza, prof. Jarry i innych. Profesorzy jed-. 
nak na to nie reagowali, kontynuując dalej w y  
kłady. Pow yższe zachowanie się profesorów 
dało asumpt „Gazecie W arszawskiej" dnia 1-go 
listopada do triumfalnego ustalenia, iż po usu­
nięciu Żydów  z wykładów, profesorowie kon­

to było zebriai :e w lokalu sekretarjatu stron­
nictwa. —  A  jak pan to słyszał? —  Byłem pod 
oknem. —  Kto oanar posiał pod okno? —  Świa 
dek nie odpowiada. Z dalszych badań okazuje 
się, że szofer ten przyw iózł policjantów na 
wiec, stanął pod oknem i słuchał, poczem do­
nosił o tem komendantowi, który mu kazał 
wciąż wracać i dalej słuchać. Świadek u sę­
dziego śledczego nie potwierdził, jakoby Sa­
wicki mówił, że Piłsudski jest złodziejem. N a­
stępuje odczytanie zeznań Szaniawskiego.

Świadek Karol W ołkow yski przodownik ze 
znaje, że oskarżony podburzał przeciwko księ 
żom, m ów ił o księżach, źe Si s.'łs>rcami i gn^ 
bią lud. Podburzał ludność mówiąc: Cukier i 
węgiel dlatego drogo kosztuje, bo obszarnicy 
zdzierają ze skóry. Oskarżony m ów ił również
0 wyborach.

Świadek Aleksander Błoński, starszy przo­
downik prowadził dochodzenia. Sam na w ie­
cach nie był. W ie tylko, że oskarżony pow ie .- 
dział, że księża są zdziercami i źe przemysłów1 
cy dali 15 m iljonów  na wybory. W zyw ał, a- 
żeby wszyscy głosowali na Stronnictwo Chłop 
skie jak jeden mąż.

Śwdadek Karłowski zeznaje, że Sawicki po­
wiedział że w r. 1926 Piłsudski pogwałcił kon 
stytucję bagnetami, a w r. 1928 policja bagne 
tami robiła wybory.

Świadek Feliks Białowież: Oskarżony po­
wiedział, że policjanci, za wszystko „sztrafu- 
ją “ i że jest zadużo urzędników. Starajcie się, 
ażeby jaknajw ięcej chłopów weszło do Sejmu
1 Senatu, a wtedy nie będzie tych urzędników.

tynuowali swe wykłady w zupełnym spokoju- 
Zajścia zaczęły się w  W arszaw ie dnia 26 paź­
dziernika i bez przerwy trwają do dziś, przeno 
sząc się na inne w ydzia ły i uczelnie. Naw et na 
wykładzie lektora stenografii Krzysopoiskiego 
doszło ,do zajść: ktoś z zeoranych rzucił okrzyk. 
„Precz z  Żydami" i pod w pływem  tego okrzy­
ku zaczęto legitym ować słuchaczy o wyglądzie 
żydowskim. Po opisie zajść na na ulicach inter 
pelacja stwierdza, że endeccy demonstranci 
chcieli również dotrzeć do lokalu Żydowskiej 
Strzechy Akademickiej przy ul. Nowy Świat,
I. 21, chcąc zdemolować lokal. Interwencja po­
licji zapobiegła nieobliczalnym skutkom. W ła ­
dze uniwersyteckie zostały zawczasu poinfor­
mowane o mających nastąpić zajściach przez 
przedstawicieli żydowskich stowarzyszeń aka- 
oemickich. Mimo wszystko obecnie zajścia na­
dal trwają i studentów Żydów nie wpuszcza 
się do wszechnic, gdyż bojówki endeckie zamy 
kają dostęp studentom o wyglądzie semickim. 
Studenci Żydzi, chcący korzystać z przysługu 
jącego im prawa uczestniczenia w  wykładach, 
atakowani są przez przeważające siły endeckie- 
Fakty te wobec zupełnej bezkarności spraw­
ców spowodowały ogromne wzburzenie wśród 
społeczeństwa żydowskiego Mimo, że władze 
uniwersyteckie w  Warszawie zaostrzyły w  bie 
żącym roku numerus clausus w  przyjmowaniu 
Żyaów, niedopuszczając do uniwersytetu prze­
ważnej części zgłaszających się Żydów, ende­
cy prowokują zajścia, atakując w  barbarzyński 
siposób młodzież żydowską- Gdyby władze uni­
wersyteckie odpowiednio reagow ały na w ybry 
ki, nie doszłoby do ekscesów powyżej opisa­
nych.

Wobec powyższego podpisani zapytują p. MI .  
nistra W.R. ł O.P.: 

1) Czy fakty powyżej przytoczone sa mu 
znane?

2) Co zamierza uczynić, aby położyć kres 
ekscesom antyżydowskim na wyższych uczel­
niach?

3) Co zamierza uczynić, aby zapobiec na przy 
szłość powtórzeniu się tego rodzaju zajść?

i 4) Jak zamierza zareagować na bezczynność 
J i zaniedbanie odpowiednich czynników uniwer 
1 syteckich?

Należy zaznaczyć, że za wszystkie te przemó 
w ienia poseł Sawicki stawał już przed sądami 
i był już parokrotnie skazany na drobne kary 
albo uwalniany, przeto dzisiejsze przesłucha­
nia były powtórzeniem wszystkiego, co już 

m iało swój epilog przed innym sądem.
Popołudniu miano przystąpić do odczytania 

zeznań świadków W iśniewskiego i Laskow­
skiego. Zeznania te jednak nie były odczyta­
ne. gdyż obrońcy zażądali wezwania tych świad 
ków na rozprawę. Na tem dzisiejszy przewód 
sądowy został zakończony. Na jutrzejszej roz 
praw ie sed zajm ie się ośw ietl^ iiem  wypad­
ków , które m iały miejsce w  Krakowie.

• * *

Jedyną sensacją rozprawy było wczoraj i 
dziś przybycie rozmaitych gości, którzy odwie 
dzili salę sądową. I tak wczoraj z jaw ił się u- 
branj' w togę jeden z b. w ięźniów brzeskich, 
który nie jest sądzony adw. Dębski. Na jego 
widok pos. W itos zaprosił go żartobliwie aże­
by usiadł razem z nim na ławie oskarżonych. 
Dziś z jaw ił sit Boy-Żeleński. Szczególną sen­
sację w ywołało zjawienie się b. prokuratora 
Sądu Najwyższego i b. wiceprezesa Sądu Okrę 
gowego Grzybowskiego, który demonstracyj­
nie w serdecznym tonie rozmawiał z oskarżo 
nymi W itosem  i Liebermanem.

* * •

Krążą pogłoski, że przewodniczący sądu Her 
mąnowski z powodu przemęczenia prawdopodo 
bnie nie będzie w dalszym ciągu przewodni­
c y  . rozprawie brzeskiej. Zastąpi go jeden z 
■ otantów, sędzia Rykaczewski.
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(T h .) „Chibbalh Sjon" —  „Um iłowanie Sjo 
nu" obchodzi niebawem swój półw iekowy 
.jubileusz. P raw dziw y to rok „Jobel“ b iblijny, 
liczący lat pięćdziesiąt.

W tedy się ruch sjonistyczny zaczął. Nazwa 
ruchu, pierwsza, jaka się ustaliła w  dziejach 
;djaspory, św iadczy swoim  miękkim dźw ię­
kiem, ze podłoże psychiczne było romantycz- 
no-nastrojowe, a cały ten okres ma charakter 
utopijny. Takie są początki tego rodzarju h i­
storyczno narodowych lub społecznych ruchów. 
Znamiennym, w nich jest pewien w ybu jały op 
tym izm  odnośnie do realnych przeszkód i tru 
dności, pewna naiwna beztroska co do siły i 
rozm iarów, środków używanych w  dążeniu do 
ćęiu. T e  wszystkie wady ma, oczywista, także 
okres „Chibbath Sjon“ . Z lekką fantazją prze 
skiakuje przeż gó iy  przeszkód i zawad, a dro­
bne poczynanie jest skłonny odczuwać i oce­
niać jako olbrzym i czyn historyczny. Małe 
środki, drobne sukcesy, —  a przytem  uskrzy­
dlona fantazja i entuzjastyczna w iara we w la 
sny ideał i w  pewność jego urzeczywistnienia, 
—  oto. co charakteryzu ie pierwszy okres sjo- 
nizmu, okres utopijny. Takie są jego niedomo 
gi, z których go w yleczył dopiero Teodor Herzl, 
nadając r jen ow i bieg politycznego reahzmu, 
zakreślając mu. zarazem szeroką podstawę f i ­
nansową, która dosyć' silną będzie, by udźw i­
gnąć „a iy  gmach odbudowania własnej naro­
dowej siedziby.

To' jednak należy stwierdzić zgadnie ze ści­
słą prawdą historyczną, że ideologja sjonizmu, 
jegb duchen e. emocjonalne i światopoglądo­
we podstawy by ły  już w  tym pierwszym okre 
sie całkowicie gotowe i ustalone. Przedewszy 
stkiem fundamentalna myśl. czy też uczucie: 
M y Żydzi nie jesteśmy, jak to niechętny świat 
przy nawpól świadomie zdradzieckiej, nawpól 
mylnej zgodzie pewnej cieniutkiej w arstwy 
wzbogaconych Żydów  zaasymilowanyeh nas 
cl.ęe skurczyć, zmniejszyć, ścieśniać, — społe­
cznością wyznaniową tylko, ale iesteśmy ży ­
w ym  narodem ze wszystkiemi „insygnjam i", 
jakie narodom żyw ym  przysługują. A  jeżeli je 
szcze niektórych z tych in sym jów  nie mamy 
w  posiadaniu, to na nie m am y nieprzedawnio 
ny skrypt dłużny, a m y sobie tę pretensję 
przed sądem historji wyprocesujemy.

Herżl w  swojej dywiuarejt ten stan rzeczv 
odgadł, a jeszcze zanim sie z nami, żywą m a­
są, żyw ych  i twórczych Żydów  spotkał, juz 
Wolał: „W ir  sind ein Yblk, w ir sind Em V o lk !“ 

Ta  sama natchniona formuła, tak samo 
żywiołowo- namiętnie zadeklarowana, istnia 
ła już dwadzieścia łat przed H^rzlem.

A  jest faktem, że żaden św iatły duch po sio 
neczne j stronie ludzkości nam tego nie zaprze 
czył. Oczywista —  nikt. kto m iłuje prawdę, a 
nie chce się dla wygody łudzić i oszukiwać, 
ani nikogo skrzywdzić i z godności wyższego 
człowieczeństwa zdzierać, nie .mógł i nie 
chciał w  żjrdostwie świata, m il jonami mieć 
duchowej i mnterjalnej wspólnoty organicznie 
w  nierozerwalnej organicznej całości zw iąza­
nemu wddzieć coś w  rodzaju jakiegoś zakonu 
mnichów. Zbyt szeroką była nasza twórczość 
świecka w  produkcji duchowych i m aterjal- 
nych walorów. Za olbrzym i był nasz kraj 
świeckich zainteresowań, ażeby ktoś mógł w y 
czerpać nasz zbiorow;v charakter określeniem: 
wyznanie, konfesja, lub nawet szerzej ujęte: 
religja. Uznat nas świat, szczególnie ten w ol­
niejszy, jaśniejszy -— zachodni.

Nie uznały nas tylko rz dy zgnile, jak stara 
Austrja. Ją straszyła obawia przed jakąś nową J 
kategorją, dla które i jeszcze nie miała przygo­
towanych nólek. ani —  koncentowych urzędni 
ków. Co nocząć z Żydam i, jeśli zaczna nam za 
wracać głowę jakąś tam swoją narodowością? 
Na wyznanie żydowskie m am v rubrykę i stod 
ko-dźwięczną nazwę: „Mojżeszowe", żyd  nie­
raz sobie przecierał oczy: Mojżeszowe? Toć ‘*d j 
Mojżesza już przeszły trzy tysiąclecia z dużą 
górą, a my ciągle się rozwijali. Mojżesz to i

t t «

nasz niezniszczalny fundament, ale m y dalej 
budujemy. Co to w ięc za określenie? Takie py 
lania i refleksje nie przyszły austrjackiemu u 
rzędnikowi politycznemu, ani go nie intereso 
wały. On m iał taki druk, czy taką pieczątkę,-r- 
może więc ak t. zamknąć. Byle się do h&ndelku 
nie spóźnić.

Nie uznała leniwa, biedna Austrja. A  nie u- 
znał też tak zw any asymilator- Typ  mocno u- 
jemny. którego charakter nieraz już był na ła­
mach naszego pisma odrysowany we wszyst­
kich liniach i linijkach, i odmalowany we wszyst 
kich swoich bladych, śmiertelnie bladyałij kolo­
rach. Nie potrzeba o  nim dalej i dłużej mówić.

Faktem jest —  i to musi się ciągle podnosić 
—  że masa zdrowym  swóim instynktem uzna­
ła niezachwianą prawdę naszego twierdzenia. 
Dowodem tego jest, że przychodziły do nas za w 
sze, kiedyśmy je wołali, choćby nawet nieraz 
wśród kul żandarmskich, jak swego czasu w  
Drohobycziu', lub narażen:' na karę (pieniężną lub 
aresztu ża przyznanie się do swojej żyw ej na-, 
rodowości, jak to miało miejsce przy spisie lud 
ności w  uaiicji, w  roku 1910. P ierw szy zew  
sjonistów do ludu żydowskiego trafił w  samą 
głębię jego duszy, a do dnia dzisiejszego, docko 
wuje ideo1og;i naszej pełnej wierności. O czyw i­
sta —  o ile mu się daje wogóie dojść do głosu-

Polska wskrzeszona nie zakwestionowała 
wcale charakteru narodowego społeczności zy  
dowskiej. M oże tu i ówdzie by ły  dąsy, że trak­
tat. wersalski „narzucił" pewne obowiązki wzglę 
dem mniejszości narodowych, co w  owym  cza­
sie jeszcze było traktowane jako „żydowska 
intryga". A le należy stwierdzić, że zawsze 
przy takich „dąsach" zapewniano uroczyście, 
że  rządy polskie nigdy się nie pokuszą o uszczu 
pienie nam praw. narodowościowych. W praw - » 
dzie me, doszło do •wyraźnych czjuiów pożyty- J 
wnych w  kierunku zadośćuczynienia naszym j 
prawom narodowościowym, ale też nie uezynio 5 
no prób zaprzeczenia tycn praw-

To się dzieje dopiero teraz. To, robi dopiero 
rząd obecny. Najprawdopodobniej zachęcony 
do tego przez, swoich ulubieńców i sprzymie­
rzeńców, przez kliczkę z  ,Agudy“ - Mając taki 
szyld, można się już na wszystko odważyć- 
Jakżeż nie? Toć to ..ortodoksja", która nie 
chce niczem być, Jak tylko wyznaniem, a orto­
doksja. wiadomo, to większość

Ekscesy antyżydowskie 
v Warszawie

(Telefonem od naszego korespondenta1)
Warszawa. 4■ 11 (Siu) Dziś pow tórzy ły  się na 

Uniwersytecie wypadki bicia stu .ihaczy żydo­
wskich i niedop aszczania ich do sal wykłado­
wych. Grupy młodzieży endeckiej poczęły rów­
nież na Krakowskierr Przemieściu napadać na 
przechodniów o w yglądzie semickim. Na miej­
sce ekscesów przybył natychmiast oddział poił 
cji na samochodoadh ciężarowych i rozpędził 
demonstrantów przy użyciu pałek gumowych-

krwawa deironstrscia k n -  
ralntnyrJi w Palestynie

Jerozolima. 4. U. ŻAT. Dziś w  po tu u nie do­
szło w  kolonji Ghedera do zaburzeń, które po­
ciągnęły za sobą zranienie około 20 osób, W ię 

ksza gi uipa bezrobotnych Żydów  wszczęła de­

monstrację kom kilku plantacyj pomarańcz, na 
leżących do kolonistów żydowskich, a zatrud-

Natutalnie —  konkluzja jest na wskroś faiszy 
wa, be przesłanka jest fałszywa- Aguda to nie 
ortodoksja, Aguda to —  Klerykalizm- Ortodo­
ksja zachowuje swoją pobożność i propaguje 
ją, klerykalizm sam nie jest zazw yczaj poboż­
ny, ale narzuca gwałtem  pobożność na innych 
Klerykalizm. —  to nienasycony giód władzy. A 
dia w ładzy, którą faktycznie nie od Boga do­
staje, ona się ze samym diabłem łączy. P o rów ­
naj: Gminę żydowską w  Warszawie. Będąc 
mniejszością, aroguje sobie wszelkie uprawnie­
nia większości. A  z tej w łaazy, rzeczyw iście 
nie od Boga wziętej, robi ona taki użytek, że 
poniża żydostwo i hańbi jego godność. Ona mó­
w i rządowi, że my stanowimy tytko gminę w y  
znaniową, a rząd z  tego wyciąga tę Konsekwen 
cję, że  skurczą coraz bardziej naszą autonomję.. 
Najwygodniej będzie zamknąć nas w  stęchłej 
bóżnicy, a me będzie już z nami kłopotu.

Ićaz nam rząd daje w ręcz okropny § 20, raz 
nam powiada, co znaczy religja żydowska i jak 
jej uczyć trzeba, tak, że np-,. nie. potrzeba na­
uczać ucznia żydowskiego modłów hebrajskich, 
chociaż on później ze  swoimi „w spółw yznaw ­
cam i" razem nie- będzie mógł się modlić- A 
skoro wszystko wolno —  to dlaczego, nie zw ę­
zić także szczupłej autonomii gminy żydowskiej 
i z góry jej .przepisać, ilp ona może mieć docho 
dów i jaKie może poczynić wydatki?- Copra- 
wda —- skoro> uderzenie wym ierzone było tym 
lazein w  najczulsze miejsce, bo w  samą sakiew 
kę, to nawet Aguda poczuła, że coś niewłaści­
wego się dzieje-

A le głusi byli i ślepi, kiedy nasza narodowa 
godność została tratowana. W tedy każdy 
batlan szydził z „kultury", z „narodowego re­
nesansu", ze sjonizmu, z  narodowości wogóie 
i był tylko —  wyznaniowym  Żydem

Czy już tak źle jest z  nami czy już tak ż y ­
dostwo jest podeptane, że można nas odrzucić 
o pięćdziesiąt lat w  tył i unicestwić to, czegoś­
m y się na szerokim świeoie przez pół wieku 
dorobili —  uznanie naszej narodowości?

Coprawda —  jesteśmy bezbronni. JRząd do­
stał od Agudy „hechszer" na wszystko co z  na 
mi i przeciw  nam robi, i tym się wydatnie po­
sługuje.- Inne głosy go nie dochodzą, albo go 
me obchodzą.

A le gdzie jest iud żydow ski? Gdzie jest mło­
dzież żydowska, w rażliwa na dumę i godność 
narodową? Gdzie jest choćby sama agudowa 
młodzież —  czy  ona się goćr.i na takie niego­
dziwe poniżenie naszej godności, naszego ho­
noru? C zy  ona pozwala i pozwoli zniweczyć 
nasze zdobycze półw iekowe?.

niajaeych robohiiKów arabskich. Bezrobotni do 

magali się pracy- Na miejsce demonstracji p rzy 
by ł oddział policji agnielskiej. Która przy uży­
ciu pałek rozpędziła bezrobotnych, 20 osób zo­
stało rannych, w  tern 4 ciężko ranynch. 4 oso­
by aresztowano. Po  zajściach odbył się w Che 
derze w iec protestujący z  udziałem kilkuset u- 
czestników.

_ — o§o— •

K a ia ifn fi słerowca
(Telegram własny „Nowego Dziennika”)

Nowy Jork- 4. 11. (R ) Sierow iec marynarki 
amerykańskiej ,,K 1“ uległ zupełnemu zniszcz© 
niu. Podczas wprowadzania sterowe a dc hanga 
ru w  Capemany (stan New  Jersey), silny w i­
cher rzucił go na ogrodzenie z  drutu kolczaste 
go. wskutek czego powłoka jego została rozer 
wana na strzępy. Szczęśliwym trafem załoga 
nie zna;dowała się na pokładzie i. uniknęła w y  
padku.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy c;e w y rów na ją  bez­
zwłocznie zaległość*, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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Z v j  istotnie niem a w y jśc ia?
Mowa naturalnie o sprawie trupów żydow ­

skich dla prosektorjów. Zaczyna ona być już 
n ielylko przykra, ale wprost niebezpieczna. 
Ekscesy antysemickie na uniwersytetach nie 
ustają, a nikt nie może ręczyć za  to, że eksce­
sy uniwersyteckie nie zamienią się na ekscesy 
antyżydowskie lub pogrom y wogóle. Trzeba 
być bardzo ciasnym albo naiwnym  politykiem , 
ażeby nie zrozumieć, iż w  pewnych, z  góry 
absolutnie przewidzieć się niedających okolicz 
nościach każdy pochód młodzieży endeckiej, 
domagająy się trupów żydowskich, może ta­
kie trupy faktycznie, aczkolwiek nie dla pro­
sektorjów, sam wyprodukować... Senatom uni 
wersyteckim, zarówno w Krakowie jak i W ar 
szawie, nie można bynajm niej zarzucić braku 
stanowczości -v walce z demagogją polityczną 
wśród młodzieży, można natomiast i musi się 
podnieść zarzut przeciw rządowi, który pozo­
staje wobec przeciągającej się z dn;'a na dzień 
hecy antyżydowskiej zupełnie obojętny, tak, 

jakby chodziło tu nie o Polskę i nie o 10-pro- 
centowy odłam ludności państwa. A  cała rzecz ; 
właśnie w tem, że nikt inny oprócz rządu nie j 
potrafi i nie jest powołany do załatwienia tej j 
sprawy.

O cóż idzie? Sprawa dostarczania zwłok dla 
prosektorjów uniwersyteckich nie jest dotych 
czas ustawowo unormowana. Wobec tego do­
stają się do zakładów naukowych tylko te 
zwoki osób zmarłych w  szpitalach publicz­
nych, po które nikt z rodziny się nie zgłasza.
Z pośród ludności żydowskiej dostaje się ta­
kich zwłok do prosektorjów bardzo mało, z te 
go powodu, że żydowskie bractwa pogrzebo­
we. dowiedziawszy się o takim wypadku śmier 
ci. czynią starania o wyszukanie odnośnych 
krewnych albo same zw łoki zabierają i na 

własny koszt grzebią. Czynią to one z m oty­
wów. których oczywiście potępić nie można. 
Przepis re ligijny i pietyzm nakazują grzeba­
nie zwłok. A le nauka, której państwo użycza 
swojej poinocy i swego autorytetu, potrzebuje j 
koniecznie zw łok ludzkich dla studjów ana- | 
tom ji, tak, że z nakaziami religji i pietyzmu a 
liczyć się nie może.

Tak wygląda, pobieżnie skreślony, faktycz­
ny stan rzeczy. Do tego dołącza się antagonizm 
rasowy, heca antysemicka, szowinizm ilp. W  
rezultacie mamy coroczne, bezustanne brutal­
ne napady na młodzież żydowską i uniemożłi 
w ianie jej. względnie bardzo znaczne utrudnia 
nie studjów na pierwszych latach medycyny.

Z różnych stron odnowiciela sie na to, że sa­
mo społeczeństwo żydowskie winno walczyć 
ze swojem i sferami zacofanemi i doprowadzić 
do tego, aby bractwa nogrzebowe nie zajm o­
w ały się zwłokami osób. po które rodzina sa­
ma się nie zgłasza. Takie stanowisko, aczkol­
w iek na pierwszy rzut oka w ydaje się proste 
j słuszne, jest z punktu widzenia snołeczno- 
psychologicznego całkiem błedne i naiwne. Z 
reiigją lub z tem, co za religję uchodzi, nie 
można walczyć. Każdy ma tu swoje stanowis­
ko, którego druga strona zrozumieć ani uznać 
r.ie jest w  stanie. Ty lko  państwo może —  i 
musi —  w imię swojej państwowei racii sta­
nu wymusić na ludności pewne świadczenia 
lub zaniechania. Również Dodatków nie pła­
ciłby nikt. gdyby nie było ustawy i egzekuto­
ra. Kazaniami i morałami o konieczności pła­
cenia Dodatków nip wvduszonobv z ludności 
ani jednego grosza!

W ychodząc z tego założenia, przedłożyło Ko
10 Żydowskie w marcu br. Sejmowi projekt 
ustawy, wedle którego wszystkie zwłoki w 
szpilalach. więzieniach, domach starców, do­
mach podrzutków i innych analogicznych in­
stytucjach. po które w ciągu 48 godzin od chwi
11 zgonu nie zgłosi sie rodzina z życzeniem po 
chowania ich. mają być wydane zakładom a- 
natomji wyższych uczelni. Jako rodzinę okre­
śla projekt ustawowy Koła żydowskiego: mał 
żonka(kę), o ile nie jest w separacji, krew­
nych zstępnych, krewnych wstępnych, krew ­
nych bocznych do czwartego stopnia i powino 
wartych w  linji prostej pierwszego stopnia. Oso

Ostatnie 2 dni 
n i e o d w o | a i n i e

W KINIE „APOLLO" MSLJO reżyserii

fiene Claira
N A  H O R YZO N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

List otwarty Hitlera do Kanclerza Rzeszy
H itler mocno siedzi w siodle, czuje się dość 

silnym, aby rzucić już otwarcie rękawicę rzą 
dowi Bruninga, wskazując przytem bez żena­
dy na siebie, jako następcę kanclerza. L ist 
otwarty H itlera ukazał się w centralnym or­
ganie partji nar.-socjalistów, „Vólkischer Beo 
bachter". Przytaczam y tu ltfajcharakterystycz 
niejsze w yjątk i:

„Traktat W ersalski nie jest paktem poko­
jowym , dzieli on narody na dw ie ktalegorje: 
zwyciężonych, moralnie niższych i zwycięs­
kich, moralnie nieposzlakowanych. Klauzula 
tego rodzaju nie może się ostać, zwłlaszcza 
gdy na niej opiera się system zorganizowane­
go wyzysku ekonomicznego zwyciężonych 
przez zwycięzców. Tu  nie chodzi o zmianę 
metody eksploatowania Niemiec, lecz o usu­
nięcie całej koncepcji pseudo-prawnej, na 
której ten wyzysk jest oparty i która go uświę 
ca. Protestujemy zatem my, młode pokolenie 
niemieckie, przeciw jakiejkolw iek zamianie 
planu Younga na inny plan, który byłby dal­
szym ciągiem tego samego wyzysku Niemiec 
na inną tylko modłę".

„Staw iam  panu, panie kanclerzu, pytpniie: 
czy sądzi pan. że narody, które wyznają i pra 
ktykują pacyfizm , demokrację, marksizm —  
mogą spodziewać się sukcesów w  przyszłości? 
Mojem zdaniem, oczekuje je tylko ruina. Je­
śli N iem cy będą prowadziły dalej politykę 
przed 12-tu laty zainicjowaną, stoczą sie nie­
wątp liw ie ku przepaści bolsztewizmu. Temu 
niebezpieczeństwu stawi odważnie czoło naro 
dow y socjalizm. On i tylko on może wygrać |

tę batalję o przyszłość Niem iec1-.
„N iem cy odzyskają z powrotem szacunek! 

narodów cywilizowanych w dniu, w  którym| 
podejmą nanowo walkę o odzyskanie przy-; 
należnego im miejsca pod słońcem. A  cóż pro 
ponuje nam pan, panie kanclerzu, jako śro­
dek przełarrDnia kryzysu? Utrzym anie do­
tychczasowego ładu i porządku!... Naśladuje 
pan metody caratu wobec bolszewizmu, daw­
nego rządu niemieckiego wobec socjaldemo-i 
kracji —  w  len to sposób zamierza pan zwy^ 
ciężyć komunistów i złamać ruch narodowó- 
socjalistyczny. Nie, te metody, te środki s4( 
zbyt tępe, by złamać potęgę ruchu ideowego.*'

„Opiera się pan, panie kanclerzu, na 
Reichswehrze w  walce przeciw nam i komu-; 
nistom. W idzi pan w  niej narzędzie obrony 
wewnętrznej. M y natomiast chcemy, by arm ja 
była częścią narodu niemieckiego, by służyła 
obronie ipazewnątrz." ' .

„Ż yw ię  dla pana, parnie kanclerzu, w ielk i 
szacunek, co jednak nie przeszkadza mi, 
stwierdzić faktu, iż system polityczny, który, 
pian reprezentuje, musi być porzucony, a 
rząd, na czele którego pan stoi —  obalony."

„H is to r ii rozsądzi nas, panie kanclerzu, 
ona zadecyduje, kto z nas dwóch lepiej zrozu­
m iał i ujął interesy żywotne fiarodu niemiec­
kiego H istorja też rozstrzygnie bezapelacyj­
nie kwestję: w y czy my? Pan czy ja?

Butne wystąpienie „czerwonego A do lfa " 
świadczy wym ownie o wzroście reakcji w  
Niemczecn i o rozpętania szowinizmu m ilitar 
ryslyćznegcn_________________________________

Z S A L I SĄD O W E J

5 lat więzienia za zabójstwo 
teśc'a

Kraków, 5 listopada.
(rg ) 'Spór o grunta —  jedna z historyj, jakie ogro  

minie często można zaobserwować W każdej wsi, 
Wojciech Cap, miody, bo 21-letni rolnik w  Kóbiiel- 
niku (pow. myślenicki) żeni się w  r. 1919 z cóirką 
Jędrzeja Ma.jdy, gospodarza, mającego kilka mor­
gów  gruntu i mały majątek. Stosunek zięcia do 
teścia od pierwszej chwili po ślubie, jest bardzo 
nieżyczliwy. Cap rości sobie pretensje do majątku 
Majidy i na tem •’ "'"buchają ciągle zatargi i 
kłótnie, kończące się nieraz zniewagami słowne- 
mi lub czynnemi. a co za tem idzie, znajdujące 
epilog przed kratkami sądowemi. Dochodzi do te­
go, że w  zimie ub. roku zostaje Cap zasądzony 
na 14 dni aresztu za kradzież drzewa na szkodę 
Majdy. Po wyjściu z aresztu odigraża się Majdzie 
nożem, przyrzekając mu, że nie ujdzie jego ręki.

Wreszcie nadchodzi krytyczny dzień 28 maja 
1931 r. Godzina około 6 wieczór. Stary Majda 
krząta się na podwórzu swego domu. W  tem, 
z stojącej opodal stajni pada strzał. staruszek 
chwyta się za pierś i pada krw ią zbroczony na 
ziemie Bieg tą nr ratunek sąsiedzi, wybiega ze 
stajn.i zięć Wojciech Cap, klęka obok umierające­
go i prosi o przebaczenie „Dziadku, ja nie umyśl­
nie!" Ostatnim wysiłkiem przekazuje umierający

zduszające się po odbiór zwłok musiałyby 
udowodnić, że są członkami rodziny.

Nad tym projektem Kola żydowskiego prze 
rzedł Sejm w dniu 17 marca- br. większością 
złożoną z endecji i sanacji do porządku dzien­
nego. W niosek posła Duboisa z PPS. o odesła 
nie tego wniosku do komisji celem ewentual­
nego uzupełnienia go lub modyfikacji, został 
odrzucony. W  ten sposób zjednoczonemi siła­
mi antysemitów oraz partji rządowej zn iw e­
czone zostało jedyne wyjście, jakie istnieje w  
sprawne dostarczania zwłok dla prosektorjów.

Dlaczego tak się stało —  o tem pom ówim y 
innym razem. Faktem jednak jest, że nie z w i 
ny żydowskiej sprawa trupów nie została za­
łatwiona. (b)

sw ój majątek żonie.
Cap zostaje aresztowany jako obwiniony o do­

konanie zibrodmiczegc czynu. W ładze sądowe oskar 
żają go o  zbrodnię skrytobójczego morderstwa 
z par. 134 i 135 u, k. i brak pozwolenia na po­
siadanie broni palnej z par. 32 i 86. Na wczoraj­
szej rozprawie przed sądem przysięgłych w  K ra­
kowie, oskarżony nie poczuwa się do winy, tłu­
macząc się, że kilka dni przed wypadkiem prosił 
go śp. Majda, aby zabił wronę. W  tym celu na­
b ił strzelbę, poczem odjął kolbę, zaś lufę położył 
na strychu stajni pod sianem. Krytycznego dnia 
udał się na strych, by zrzucić słomę i siano i przy 
padkowo potracił leżącą tam lufę, która spadła 
i wypaliła, a kula ugodziła przechodzącego kolo 
domu starca.

Tłumaczenie się oskarżonego osłabia orzecze­
nie biegłego rusznikarza, który orzeka, że gdyby 
strzał został oddany z lufy bez kolby, w  sposób 
opisany przez oskarżonego. to łuska musiałaby 
być wyrzucona z lufy, a tymczasem znaleziono 
łuskę tkwiącą w  lufie powtóre, że kula po w y ­
strzale z samej lufy nie mogłaby z odległości oko 
ło 60 m. przebić człowieka 

Po przesłuchaniu szeregu św iadków -i po prze­
mówieniach prokuratora p. dra Stawarskiego l 
obrońcy dra Hollendera law a przysięgłych wyda­
ła werdykt zaprzeczający U  głosami pytanie w  
kierunku zbrodni morderstwa, zatwierdzający je­
dnak 7 głosami )5y!t—•'ó w  kierunku zabójstwa 

Na podstawie tego werdyktu skazał trybunał 
oskarżonego na 5 lat ciężkiego więzienia.

Trybunałowi przewodniczył so. Jek, wotowali 
so. Hubl i so. Czajkowski.

W yrok  zapadł o godz. 6 wieczorom

—  DO P R A C O D A W C Ó W  ŻY D O W SK IC H ! Ko­
mitet pomocy bezrobotnym żyd. pracownikom u- 
mysłowym przy Związku Zaw. Żyd. Prac. Umysł. 
„Awod-ah" (Zielona 23) zwraca się niniejszem do 

pracodawców żydowskich, by wszelkie wolne po­
sady tak stałe jak i  też czasowe, zgłaszali w  

biurze Komitetu czynnem codziennie od 7—9 w ie­
czór, bowiem istniejące przy Komitecie Biuro  

pośrednictwa pracy, dysponuje licznemi rejestro­
wanemu siłami biurowemi i handlowemu wszel­
kich kategoryj.



„N O W Y DZIENNIK ' piątek 6. 11. 1931.

Ulgi celne
W  nr. 90 Dz. U. R P. ogłoszono rozporządzenie 

ministrów skarbu, przemysłu i handlu oraz rol­
nictwa z dnia 27 października 1931 r , przedłuża­
jące ulgi celne na kliplisze suszone i makrele świe 
że (w  lodzie) —  (Dz. U, R. P. nr 64 poz. 525) do 
dnia 30 kwietnia 1932 r. włącznie. Rozporządzenie 
to weszło w  życie 31 z. m.
1 W  nr. 96 Dz. U. R. P. ukazało się rozporządze­
nie ministrów skarbu, przemysłu i handlu oraz  
ro ln ictw a' z dnia 9 września br. w  sprawie uchy­
lenia rozporządzenia z dm. 20 stycznia 1927 r. o ul­
gach celnych. Zgodnie z tern rozporządzeniem u- 
chylono moc obowiązującą rozporządzenia z dn. 
20 stycznia. 1927 r. o ulgach celnyich. Zgodnie 
z tom rozporządezniem uchylono moc obowią­
zującą rozporządzenia z dnia 20 stycznia 1927 
roku o uigach celnych (Dz U. R. nr. 
7 praż. 54); pozwolenia ministr skarbu na zastoso­
wanie ulg celnych przy przywozie ryżu wyłuska­
nego, lecz w  błonee, nie polerowanego, do w yro ­
bu ryżu polerowanego, wydane na podstawie roz- 
porz. z dnia 20 stycznia 1927 r. o ulgach celnych 
zachowuje ważność do dn. 31 grudnia 1931 r. w łą ­
cznie. Rozporządzenie to wchodzi w  życie 7-go 
dnia po ogłoszeniu.

R p z o o r za tize n ie  w y k o n a w c z e  do ustaw y 
o ś ^ ą p a n fu  zfflpęłych p o d a fk d w  w  naturze

Jak się dowiadujemy, ministerstwo skarbu o- 
'pracowało już projekt rozporządzenia wykonaw­
czego do uchwalonej ostatnio przez Sejm ustawy, 
Upoważniającej rząd oo ściągnięcia zaległych po- 
Idatków w  naturze.

Rozporządzenie wykonawcze usiała kategorje i 
podzaje artykułów, któremi mogą być pokryte na­
leżności z tytułu zaległych podatków. Uzyskane tą 
Idrogą artykuły przeznaczone będą na pomoc do- 
Sraźną dla bezrobotnych, podjętą w  szerokim za­
kresie przez Naczelny Komitet do spraw bezrobo­
cia i ątworzone ad hoc komitety prowincjonalne 
S lokalne.

Ponieważ towary uzyskane tą drogą mają być 
przeznaczone na pomoc dla bezrobotnych, Naczel­
ny Komitet do spraw  bezrobocia przedłożył mini­
sterstwu skarbu swoją opimję i swoje uwagi do 
■projektu rozporządzenia wykonawczego zmierza­
jące do jaknajspr awniejszego i jaknajbardziej ce­
lowego ściągnięcia zaległości podatkowych.

(P A P ).

Międzynarodowe bony 
T ł o ł e

Berlińska „Borsen Zeitung" podaje, źe znany 
ekonomista niemiecki, tajny radca dr. Herman 
Schmitz przesłał licznym zagranicznym fachowcom 
finansowym memorjał, proponujący stworzenie 
międzynarodowych bonów złotych, celem zapobie­
żenia ciasnocie złota. Bony te miałyby w  Bankach 
Biletowych zastąpić złoto, tak, iż byłyby przyjmo­
wane tak samo, jak ten kruszec. Emisję bonów  
złotych objąłby Bank W ypłat Międzynarodowych 
w  Bazylei. Należałoby je zaś emitować w  ilości 
takiej, któraby Bankowi W ypłat Międzynarodo­

wych umożliwiła przejęcie znacznej części obec- 
rego międzynarodowego zadłużenia krótkotermi­
nowego. Chodziłoby o sumę w  wysokości około 5 
tniljardów marek. Bank W ypłat Międzynarodo­
w y c h  ma podobno zająć się zbadaniem projektu 
Schmitza.

Trudności Banku Anglii
Holenderski „De Telegraaf" donosi z Londynu, 

że City liczy się z możliwością dalszego zwiększę 
nia emisji niepokrytych złote n biletów Banku An-
glji. Okazuje się bowiem, że angielska instytucja 
emisyjna walczy z trudnościami pokrycia, które 
wynikły ze spłaty pierwszej raty kredytu w  wyso­
kości 50 mil jonów funtów. O ileby nadzieje kup- 

I ców angielskich oo do interesów z okazji Świąt 
j Bożego Narodzenia się ziściły, wówczas popyt 
1 na pieniądz, a w  szczególności na banknoty, oozy- 
! wiście się zwiększy. Gdyby zaś z powodu świąt 
( import towarów do Anglji się zwiększył, to bilans 
■ płatniczy Anglji musiałby się pogorszyć. Jest 

przeto możliwe, że rząd celem zapobieżenia zbyt­
niemu wzrostowi importu wprowadzi kontyngent. 
Zaznaczyć wkońcu należy, iż kurs funta szterlin- 
ga nadal pozostaje słaby.

Kosja sowPeeka sołaca 
s s d * u f » f

„United Press" donosi z Nowego Jorku, iż rząd 
sowiecki zdeponował w  Chase National Barak su­
mę w  wysokości przeszło 6 miljonów dolarów, 
która ma służyć do częściowej zapłaty zakupio­
nych u firm amerykańskich maszyn przemysło­
wych i rolniczych Reszta płatnych kwot ma być 
wyrównana w  ciągu kilku miesięcy. Przekazanie 
tak wielkiej sumy ze strony rządu sowieckiego 
było dla W all- Street w ielką niespodzianką, ponie­
waż ogólnie spodziewano się, iż Rosja zmuśzraraa 
będzie prosić o moratorjum.

. Bunt d ro b n ych  ciułaczy"
Związek kupców i przemysłowców Berlina zor­

ganizował w  tych dniach ciekawy wieczór dysku­
syjny na temat ostatnich wydarzeń gospodarczych 
w  związku ze spadkiem funta i wywołanemi wsku 
tok tego perturbacjami. Dyskusja zainaugurowa­
na została ciekawym odczytem prof dr. M. Bonna 
na temat w alk i z kryzysem. Prelegent, który źró­
deł dopatruje się w  wydarzeniach politycznych i 
gospodarczych ostatnich lat, określa kryzys ten 
jako załamanie się kulejącej gospodarki planowej. 
Kryzys ten dał się odczuć ze szczególną siłą 
zwłaszcza w  Niemczech na skutek lekkomyślnie’ 
wpompowanych do gospodarstwa kredytów. Prof. 
Bonn wypowiada się w  sposób zdecydowany prze­
ciwko zwolennikom inflacji, którzy dopatrują się 
w  niej środka walki z kryzysem. Uw ażają oni, że 
przez inflację będzie można zmniejszyć wydatnie 
zr.dłużenie gospodarstwa niemieckiego Prof. Bonn 
przestrzega przed eksperymentami walutowani, 
które w  żadnej mierze nie mogą się przyczynić do 
odbudowy zaufania. Odbudowa zaufania jest, jego  
zdaniem, pierwszorzędnym czynnikiem opanowa­
nia kryzysu, który jest poniekąd buntem drobne­
go ciułacza, opanowanego psychiczną nieufnością.

O SYP D YM Ó W

Z  księgi wspomnień
15)

Iiiodor mieszkał w  dzielnicy Brcmx, a więc w  
dzielnicy, w  której mieszkają przeważnie Żydzi, 
głównie emigranci z Rosji; ci sami. którym stra­
chu napędzał kiedyś pogromami. Skromne urzą­
dzenie mieszkania Iliodora nosiło na sobie ślady 
dalekiej Rosji, na stole stał nieodzowny samowar. 
Iiiodor powiedział do mnie:

— Griszka (tak nazywał zawsze Grzegorza Ra­
sputina) zniszo\vł szereg kobiet. Ileżto padło jego 
ofiarą!...

Tejże chwili weszła do pokoju żona Iliodora 
Blada, niepozorna twarz, z lekko wysiającemi po- 
liezkowe-mi kośćmi Zachowywała się milcząco i 
skromnie. „To również ofiara jego temperamentu. 
Czy mogę przedstawić...7“ —  powiedział Iiiodor, 
wskazując na wchodzącą. Ukłoniłem się uprzej­
mie, starając się okazać współczucie, ale przy­
znaję: spotkałem się z ten poraź pierwszy i p ra­
wdopodobnie poraź ostatni w  życiu, by mąż przed­
stawiał w  tak osobliwy sposób żonę.

—  Jak tłumaczy pan sobie moc, jaką Rasputin 
miał ąad ludźmi? —  zapytałem „mister Trufano- 
\vu". —  Czy były to istotnie hipnotyczne siły?

Dostałem odpowiedź zupełnie nieoczekiwaną: 
„Ależ nie, bracie Józefie! Co za hipnotyczne siły?

Całkiem prosto: miał czarta.
—  Jakże to czarta? W  przenośni?
—  Nie! biesa! Prawdziwego, żywego. Sam go  

widziałem.
—  ??!!
—  Zaszedłem pewnego razu rano do Griiszki. 

Stał pośród pokoju. Oczy jego błyszczały i dojrza­
łem, jak z za jego prawego ramienia wyglądał 
djabełek. Nie-bardzo duży, mniąi więcej taki (po­
kazał rękami szerokość półmetra), czarno- bruna­
tny To schował się za plecy Griszki, to znów pa­
trzał, bał się mnie widocznie. ,,Aha“ pomyślałem  
sobie. „Otóż i to!“ I pojąłem wszystko. Griszka' 
odwrócił się i natychmiast tajemnie uczyniłem 
nad czartem znak krzyża Wtedy zniknął.

Wszystko to opowiedział mi zupełnie poważnie, 
bez najmniejszej wąfpliwości. że ciemno- brunat- 
i.y djabełek. napół metra duży istotnie wyskaki­
w a ł z za grzbietu Rasputina. Także i w  tonie mó­
wiącego czuło się stanowcze przeświadczenie, że 
ja mu wierzę, że również powiem „aha!" i że 
„wszystko pojmę".

Iiiodor zniknął wkrótce z Nowego Jorku, nie 
sprzedawszy pamiętników. Ogłoszono poszczegól­
ne rozdziały. Miejsce jego zajął S s i m a n o w i c z ,  
były sekretarz-Rasputina, człowiek o  twarzy lisa, 
ubrany po gentlemańsku. Był w swoim czasie po- 
śiednikiem między świętym Starez a wszystkimi 
szukającymi pomocy. Piękne wtedy żyrłe wiódł 
Ssimanowicz! Opowiedziałem mu o czr ie

—  Nie było djabła! —  oświadczył icgorycz-

Str. ą

W  sprawi© naśladownictwa moich muchołapek 
„AeroxoiT“ ze sz/tyferkiem i zielonorri wieczkiem, 
wydał Sąd Oikręgawy w  Poznaniu przeciwko fiirmii© 
„Palermo" Ska. z ogr. por. w  Poznaniu, mi. Szew­
ska .7, następując© zarządzenie:

Zakazuje się przeciwniczce wniosku pod 
rygorem grzywny w  fcwooi© 1000 złotych na 
każdy wypadek przeciwdziałania sprzeda­
wać i rozpowszechniać samej lub też przez 
inne osoby na terenie Państwa Polski ego 
lep na muchy w  opakowaniu znamiennem 
tCm, że aól tulejki jest przymocowany do 
»leo pnzez zwinięcie ich brze-gów.

Koszta postępowania ponoszą puzeciiwrai- 
ozki.

U Z A S A D N I E N I E .
Wmodkiuiiąca dostateczni© uwiarygodniła, że 

Puize©iwratczka wyrabia i sprzedaje lep na mu­
chy w  opakowaniu, które zostało dla wniosku­
jącej patemitowo zastrzeżone. Należało więc 
pnzy zastosowaniu §§ p. c. 1 art. 177, 181 i 181 
Rw-zp Prez. Rziplrtej z dnia 22. III. 1928 r. za­
rządzić .alk wyżej,

Poznań, dnia 2 paźdżiieiitmka 1921 t.
Sąd Okręgowy W ydział III. handlowy, 

podp. Czepczynskl. 
podp. Klebba. podp. Malinowski.
Wypisanie. Poznań, dnia 2 października 1921. 

Podpis nieczytelny: Adiunkt Sądu Okręgowego

Fabr. nacbolapek „A E R 0X 0N“
R . S fe y s p a l, B fa ła , w o je w . ftratm wshie

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ m b — — i— ■— — —
Dlatego też chodzi w  pierwszym rzędzie o odbudo 
wę togo zaufania, o uniknięcie wszystkiego, co mo 
globy pogłębić nieufność drobnego ciułacza. Do­
piero gdy miijony tych szarych nudzi ulicy na ca­
łym świecie uspokoją się, powstaną mocne pod­
stawy dla odbudowy życia gospodarczego.

 rago-----
D ŁU G I Z A G R A N IC ZN E  NIEM IEC. Berliner 

Bórsen- Courier stwierdza, ■ na podstawie danych, 
■u czerpniętych ze źródeł oficjalnych, że ogólne za­
dłużenie zagraniczne Niemiec wynosiło na 27 lipca 
br. 2315 miljardów marek z czego 12 milljardów 
przypada na długi krótkoterminowe, t-j. poniżej 12 
n iesięcy, a l l ’,5 mdljarda na długotermiLnowe (po­
wyżej 12 miesięcy). Od lipca br do dnia dzisiejsze­
go spłaciły Niemcy, według B. B. C, ca. 1 miiljard 
Bmk.

 ugo-----
N A D E S ŁA N E  CZA SO PISM A .

„DER K O O PERATO R". Ukazał się li-ty  numer 
( I ll -c i rok wydaw .) popularnego czasopisma spół­
dzielczego w  jęz. żydowskim ,J>er Kooperator" o 
treści następujące: „Dzień Oszczędności" (ode­
zw a ); Oszczędności a spółdzielczość kredytowa —  
Mi rdcliaj Ben Hilel Hakohen; „Upadłości" w  Po l­
sce —  H. T.; Oszczędzać, oszczędzać i jeszcze raiz 
oszczędzać —  J. W ak ; Zadanie spółdzielczości w  
czasie kryzysu gospodarczego (z odczytu Prof. 
W ł. Grabskiego); Spółdzielczość a „Wojna woj­
nie": Z prasy spółdzielczej: O  żydowski wszech­
światowy kongres gospodarczy —  X; Vairda. P i­
smo „Der Kooperator" wydaje „Powszechny Zw ią  
zek Spółdzielni'' w e Lw ow ie  (ul, Sykstuska 36).

nie. —  musiałbym przecież wiedzieć o  tera.
* *  *

Iiiodor baw i teraz w  sowdepji, pogodził się a 
bolszewikami. Powiedział mi wtedy, że <S»oe do  
nich pojechać i z czarnego stać się mnichem czer­
wonym.

Opuściłem Rosję na rok przed wojeną, w  czerw­
cu 1913 roku. Przed wyjazdem? (nastąpił on na za­
proszenia dyrektora teatru, T. w  Ameryce), pra­
gnąłem pożegnać się z Petersburgiem. Prócz kil­
ku przyjaciół zaprosiłem tego wieczora do siebie 
posła na Dramę państwa A. F. K i e  r e ń s k i e g o .  
Znałem go jeszcze z czasów, kiedy nie był posłem, 
a wykonywał praktykę adwokacką w  mieszkaniu 
swojem przy ulicy Ivanowskiego, Nr. 11. Klereń- 
ski przybył z żoną, O lgą Lwowną, był w  kiepskim 
humorze i spierał się leniwie ze znanym sjamistą, 
W ł o d z i m i e r z e m  Ż a b  ot y ń s k im .  Klereń- 
scy odeszli późno, jako ostatni goście, zaofiarowa­
łem się odprowadzić. Wyszliśm y w  ulicę, a na­
tychmiast z bramy domu wyłoniła się jakaś de- 
mna postać i towarzyszyła nam w  pewnem odda­
leniu.

—  Inwigilują mnie —  oświadczył Kieroński a- 
patycznie. Pożegnałem się z nimi po chwili. W spo­
mniana postać poszła istotnie za Kierońskimi.

Tak więc utkwiła mi w  pamięci: biała peters­
burska noc, ciche ulice i szpicel policyjny. naat*- 
pujący na pitęy apatycznemu, milczącemu Kieroń­
skiemu i iego żonie. Takie było moje ostatnie 
wrażanie wyniesione z Rosji, jaką zaołeai. Symbo-
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TURNIEJU WALK ZAPAŚNICZYCH
w sali Kina (IW A R $ Z A W ^ Stradokn 15

agrody honorowe i pieniężno w sumie Zł 6000 — . D„ turnieju zgłosili się najwybitniejsi zapaśnicy 
krajowi i zag.amczni: Mistrz świata S z t e k k e r .  Wszechświatowej s:awy żydowski herkules z Frankfurtu 

o o s e t io f f .  SI. nny amator i zapaśnik, b. akademik z Jugosławji, ulubieniec kobiet S t l i r o r .  Bułgar 
M a r t y n o * ! .  Kozak O r l o w .  Niemiec S t e ln k e  i wielu innych. —  Szczegóły w atiszach.

I I  S TY  P A L E S T Y Ń S K IE

Tygrysy w Palestynie
i inne niezwykle rzeczy

Nie żadna reklama kinowa, jak ów ' 
po legendarnym Loeyym , ani żaden tytuł h i­
storycznej powieści, ale taikj prawdziwy, pię- 
gowtany tygrys, jakgdyby przyw ieziony przez 
jakiś cyrk z Bengalu.

W  okolicy-Cfatu (Safed ) znajduje się kotli­
na, zwąca się „W ad i L im o n ‘. Do tej „doliny 
cytrynow ej" wyDrał się arabski m yśliw y, za­
m ierzając zapewne upolować szakala, czy dzi 
ką kaczkę. Arab m iał pecha i znalazł się oko 
w  oko z ogromnym tygrysem. Tygrys był za­
pewne wówczas syty, gdyż Arabow i udało się 
czmychnąć. W ieść zaniósł do Cfatu, skąd ru­
szył oddział angielskich żandarmów, którzy 
tygrysa osaczyli i zabili.

Palestyńczyk jest z natury, jako obywatel 
terytorjum mandatowego, sceptyczne usposo­
biony i mało dawał w iary tej fantastycznej 
przygodzie. Tymczasem ten i ów zaczął grze­
bać w  swojej pamięci i oto w  ,Haarec“ uka­
zał się list galilejskiego nauczyciela, który pa­
mięta analogiczny wypadek jeszcze z czasów 
panowania tureckiego. Także arabski m yśli­
wy, w  tern samem „w ad '", natknął się 25 lat 
temu na tygrysa; by ł jednak widać odważniej 
szy, aniżeli jego następca, bo tygrysa upolo­
wał, a piękna skóra zdobiła później salon, tu­
reckiego gubernatora.

Inny wypadek przypomina sobie dr. Joffe 
«  H a jfy , który kilkadziesiąt lat temu bezpku- 
lerzme starał się życie przywrócić posziarpa- 
memu przez tygrysa Arabowi z okolicy K ar­
melu. —*—  —
' W ypadków  tych nie da się już zaprzeczyć 
!  trzeba się liczyć z faktem, że tu i ówdzie nla- 
tknie się znów ktoś na tygrysa, pozostałość 
'dawnych, św etnych czasów, gdy jeszcze Da­
w id  brał się za Mary z  lwem, a po palestyń­
skich borach uw ija ły się w ilk i i niedźwiedzie.

* * A

K ilka  dni temu włoski okręt „Carnaro" ob­
sługujący liniję pefletyńską przyw iózł bardzo

liczny ob ~az, jakiego nawet najbardziej bystra 
wyobraźnia poety nie mogłaby wymyśleć lepiej.

iV rok. potem z końcem lipca już w  Ameryc* w  
gazecie „Birszewija ‘WiedomijsP’ ' w  gazecie któ­
rej byłem współpracownikiem, pi zeczytałem ar­
tykuł; „My jesteśmy gotowi!" Podpisany byl na­
zwiskiem, która w imię piekielnej sprawiedliwości 
ma Drawo, być znane powszechnie: ..W. A B o n -  
d y ! “

Artykuł ten inspirowany był, a może nawet po­
dyktowany przez rosyjskiego ministra wojny Su- 
chomlinowa, złego ducha Rosji i całej ludzkości. 
Pojawienie sie tego artykułu zwróciło natych­
miast uwagę Berlina. Rozpoczęła się mobilizacja, 
której powstrzymać jjie mógł już car.

"Włodzimierz Aleksandrowicz Bondy piastował 
W piśmie „Birszewija Wiedomosti1' stanowisko 
nieoficjalnego redaktora, czy też podobno zajęcie. 
M ów ;ono, że jest krewny wydawcy tego pisma. St 
M Proppęra. który przybył z Austrji. Obydwaj 
j'dnak osłaniali pokrewieństwo to tajemnicą, nie 
wiem z jakiego powodu. Bondy był człowiekiem  
średniego wzrostu, posiadał szare oczy. małą 
bródkę w  kształcie klina; chętnie ubierał się do­
brze i perfumował. Bez wybitnych przymiotów, 
pod względom pisarskim meuzdolniooy. eon aj w y ­
żej posiadając mały „tenor" na domowy użytek, 
przeszedł ten przeciętny, pod żadnym względem  
uwagi niegodny człowiek, zupełnie sam tego nie 
spodziewając sie. —  przeszedł do historii jako:

„Człowiek, który rozpoczął wojnę światową..." 
KONIEC.

mile w idziany transport, a m ianowicie sto 
dwadzieścia przedstawicielek płci pięknej, mi 
mowoli chciałoby się użyć nasuwającego się 
wyrazu „tygrysic", ale ten —  zresztą —  kom- 
pliment nie jest prawdopodobnie na miejscu. 
W  każdym razie akcje starych panien spa­
dły, jak funt angielski, jakkolw iek między 
prżybylem i pannami ośmdziesiat było wezwą 
nych przez swych narzeczonych.

W  Palestynie naogół jest więcej mężczyzn 
niż kobiet, zy Jaszcza w warstwie chalucowej, 
więc brak ten został przez „Garnaro" trochę 
złagodzony, ale nie zażegnany. Dalsze okręty 
będą zawsze gościnnie przyjęte.

Mam do zanotowania jeszcze jeden niezwy 
kły wypadek, albo raczej dwa wypadki, które 
się w ydarzyły w  zeszły czwartek i piątek w  
H ajfie  ma Pladar Hakarmel.

Pożary.
—  Też n iezwykły wypadek! —  ktoś zarzuci 

i pokręci nosem.
W  Palestynie jednak pożar należy do bar­

dzo rztadkich wypadków, niemal jak tygrys. 
W  H a jfie  poza umyślnie spalonemu sklepami 
w czasie sierpniowych rozruchów 1929-go ro­
ku, nie pamielam ani jednego pożaru (sześć 
lat).

W  H a jfie  niema też straży ogniowej i nikt 
tego braku nie odczuwał A  tu nagle dwa 
pożary, jeden po drugim. Spaliła się stolar­
nia, ktoś rzucił niedopałek papierosa w stertę 
wiór. Przepierzenia były z drzewa, gdyż dom 
należał do stolarza, podobnie sufit. Robotnicy 
z pobliskiej budowy pożar zauważyli i ogień

-o -

umiejscowili. Dom byl ubezpieczony.
Nazajutrz na głównej ulicy Herzla pewna 

froeblanka napaliła w  piecu łazienkowym ( je ­
dyne piece, które się tu znajdują), rury się 
zbytnio rozgrzały i znów drewniany strop się 
zajął i spłonął. Dach częściowo domorośli stra 
żacy uratowali. Meble i odzież leciały p rze zu j 
kno, jak spłoszone kuropatwy, mimoto w ięk­
sza część umeblowania ogródka dziecięcego 
spłonęła. Natomiast dom był ubezpieczony. 
O fiar w ludziach nie było.

W  związku z tem warto zauważyć ze w  pa
równaniu z miastem europejskiem, miasto pa-*
lestyńskie cechuje kompletny brak kom inów;
nawet na ukośnych dachach.

* * *

W  obozie arabskim wre ostatn.o silnie. Egze 
kutywa arabska pokłóciła się na dobre E- 
„Najw yższą Radą Muzułmańską", t. zn. z  jera  
zolim skim  muftim. P o  rozmaitych miastach 
odbywają się sensacyjne procesy, które obja. 
v ła ją  niezwykle malwersacje w  zarządzie 
dóbr religijnych „W a k f"  którym kieruje mu­
fti. Organ opozycji „Marath el Szaak" ogłosił 
listę obejmującą 42 osoby, w tem wszystkich' 
działaczy arabskich, które z funduszów reli­
gijnych otrzym ywali „pożyczki" od dziesięciu 
do ośmset funtów, celem budowania o jczyz­
ny, z którą sie „o fiarn ie" identyfikują...

Mufti jerozolimski jest bezsprzecznie n iezw y 
kle utalentowanym intrygantem i wyrósł już 
Anglji ponad głowę. Stał się więc „personą, 
ingrata" i trzeba się go na gwałt pozbyć.

•  *  *

Port hajfski poprostu rośnie na oczach. 
Stanowić on może przekonywujący do vód- 
nadzwyczajnej angielskiej „efficiency". B£tś 
już dobrze się w idzi zarys portowego basenu. 
K ilka miesięcy tłukł się po nocach holender­
ski dredger", w  ślad za którym szli nurko­
wie lejąc fundamenty, a pewnego poranku ■ 
bywalcy kawiftrń w  żydowskim  .ośrodku 
handlowym " ze zdumieniem stwierdzili, że: 
ze środka zatoki wyrasta śnieżno-biała fasa­
da portowa, do której będą przybijać okręty.

Główny łamacz fal będzie gotów w  gru­
dniu. Każda skończona część prac wypaaa 
taniej, aniżeli szacowano z góry. Anglicy sa­
mi wyznają, że nigdzie dotychczas nie budu- 
wali portu z tak-em powodzeniem jak w  Haj-. 
fie.

Port będzie mapewno gotów na kilka mie- 
sieccv przed wyznaczonym terminem.

Hajfa, w  październiku. S. ErMk

Tragiczne sytuacja Żydów
w Rumunii

Bukareszt (ŻA T .) Członek żydowskiego klu­
bu parlamentarnego dr. Manfred Reifer udzie 
lił przedstawicielowi ŻA T-n ej wywiadu, w to 
ku którego oświetlił polityczną i gospodarczą 
sytuację ludności żydowskiej w  Rumunji.

P ierwotnie Stronnictwo żydowskie ustosun 
kowale się pozytywnie wobec rządu prof. Jor 
gi, gdyż rząd ten po raz pierwszy w  Rumunji 
utworzył podsekre\irjat stanu dla spraw 
mniejszości narodowych. Lecz nasze zaufanie 
okazało się mało usprawiedliwionem, Zmuszt 
ni bvliśm y stwierdzić, że prof. Jorga zdradzał 
grarwilację w  stronę partji prof. Guzy, stwier 
dziliśmy, że wybitn i cuzyści zostali powołani 
do referowania rządowi szeregu zagadnień go 
spodarczych i że rżąd darzył ich wnioski cał- 
kowitem uwzględnieniem.

Pod względem gospodarczym tuac ja mil jo 
na Żydów  rumuńskich jest katastrofalną. Sku 
tki przesilenia dają się ludności żydowskiej 
bardziej we znaki niż innym odłarmom społe

czeństwa rumuńskiego. Przemysł drzewny na 
Bukowinie był głównym źródłem utrzymania 
ludności żydowskiej w  tej części kraju. Obec­
nie przemysł ten jest w  stanie praw ie kom ­
pletnego zanik”., śruba podatkowa i wadliwe 
ustawodawstwo zrujnowały przemysł spirytu 
su zbożowego w  całym kraju. Natomiast w  
znacznym stopniu ułatwione zostały mcżliwoś 
ci produkcji i zbytu wina, który znajduje się 
prawie wyłącznie w  rękach nie-Żydów . Obec­
nie rząd projektuje standaryzację handlu zbo­
żem. Handel jajami został już ustandiaryzowa 
ny. Pierwszą konsekwencją podobnego posu­
nięcia jest zazwyczaj wyparcie Żydów  z ich 
pozycji gospodarczych. 75 procent wszystkich 
banków żydowskich, z reguły nie korzystają 
cych z kredytów państwowych, załamało sie 
lub znajduje się w  stanie ruiny. Przemyślu ży 
dowskiego państwo nie popiera, tak aby było 
ono w  stanie przetrwania kryzysu. Rzemiosła 
żydowskie znajdują się nad przepaścią.

O D PO W IE D Z I REDAKCJI

S. R.: Z omówienia powieści K. Michaelis nie 
skorzyslamy.

IGO: „Orbis" Lw ów , ul. Legjonów.

„O LGA", R ZE M IE Ń ; J. F. B R ZO ZÓ W : Ir forma­
cje można uzyskać w  najbliższym oddziale Banku 
Polskiego, wzgl. w  kolekturze Lote.-ji Państwo­
wej,

L. H„ DO BRA: Dziękujemy za Ust; oddaliśmy 
go drowi Thomowi.

R E P F P T F A R  K IN O T E A T R Ó W
A P O L LO  „Mil jon"
B A G A T E L A : Salto mortale1,.
CORSO: „Na Sybir".
Ś W IA T O W ID ; .Cud w ilków "
SZT U K A : „C. K. Feldmarszałek '■
W ANDA: Madame Satan
W A R S Z A W A : „Miasto klęski" (Ken Maynard); 

o godz 8‘15 wiecz.: Turniej zapaśniczy z mistrzem 
światowej sławy Steckkerem.

UCIECHA; „Salto mor ale".
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Wokół Edisona
Anegdoty i zdarzenia

EDISON T E L E G R A F IS T Ą

K ieay Edison urodził się, ś w iit  właśnie 
tniał rozwinąć się w  czarodziejski teatr nad­
ludzkiej techniki. Jakkolwiek czasy później­
sze prześcignęły go dzięki radju, film om  dźwię 
kowym, samolotom, to jednak Edison trwał 
Od ostatka jeszcze jako ucieleśnienie wynalaz 
tze j myśli, praktycznej bystrości, przy pomo- 
Ścy których świat u ja izm ia przyrodę i zmusza 
[ją do cudów należących pozatem tylko do 
Światła bajki i padania. Edison nie był jak 
wielu wynalazców^ błaznem idei, błaznem, 
który- sapie na pasku dzikiej fantiazji, ale m iał 
zawsze oczy ol warte na rzeczy praktyczne i 
'tylko na rzeczy praktyczne, które stawały się 
Wartością i atrakcją dzięki masowemu dzia­
łaniu. Jeszcze jako sprzedawca gazet i owo- 
ców na kolei żelaznej zajm ował się sprawami 
elektryczności stosowanej w  telegnafij. Pew - 
hego dnia, Edison liczył wtedy 15 lat, stał i 
rozmawiał na torze kolejowym  z przyjacielem  
Macl.enzie‘ m. Syn Mackenzie‘go stał właśnie 
m iędzy szynami, na które zajeżdżał pociąg. 
EJison rzucił się natychmiast na szyny i w 
w łaściwej chw ili ocalił młodego Mackanzie 
przed niebezpieczeństwem. Nazajutrz Maeken 
i ie ,  który chciał okazał wdzięczność, zaofia­
rował się w ckśztałcić Edisona na telegrafistę.

Zaprowadziło to EJimna na służbę nocną 
przy stacji telegraficznej P o rt-  Huron. Dum­
na jego pensja wynosiła miesięcznie 25 dola­
rów. bo noc przychodził zmęczony i senny 
na służbę, bo dzień zużywał na doświadcze­
nia, zamiast wypocząć odpowiednio. Musiał 
przeto wysypiać się trochę przynajm niej w 
czasie służby w  biurze. Przełożony Edisona, 
który urzędował na pobliskiej stacji, nie ufał 
mu, By z oddali móc skontrolować, czy Edi- 
Sun śpi. polecił mu co pół godziny dawać sy­
gnał Morsego: A. Ale Edison skonstruował 
aparat, który depeszował samoczynnie co pół 
godziny polecony znak Morseg-o. A  podczas 
kiedy instrument sygnalizował, Edison chra - 
pał w  czasie godzin urzędowych. A le pewnej 
nocy przyłapane Edisona i towarzystwo te­
legraficzne wypowiedziało mu posadę. N ie był 
przeto wzorowym  chłopcem, nie był wzorem 
niezrównanego funkrjonarjusza i więcej niż 
jeden raz w yla tyw ał z posady.

M IM OW OLNE I ROZM YŚLNE FIGLE  
ELEKTRY* .ZNE

Pewnego rozu w biurze, w  którem praco- 
wtał, faLrykował właśnie bawełnę strzelniczą, 
ale nie udawała się jakoś i rzucił ją do meta­
lowej skrzyni, którą umieścił za piecem. K ie­
dy po czterech tygodniach zapalono, pieć -Ks- 
pludował. Koledzy jego wypadli przerażeni z 
pokoju Edison poskrobał się tylko trochę po 
głowie i powiedział zupełnie zadowolony: „No, 
dobrze się jeszcze skończyło**.

Obok tych m imowolnych, istniały też i roz­
myślne żarty młodego, niekiedy dość żuchwa 
lego człowieka. W  przedpokoju, gdzie urzędni 
cy wieszali kapelusze i zarzutki, stała lodow­
nia, a naprzeciwko na ścianie wisiał kubek 
na gwoździu. Edison połączył gwódź te ukry­
tym drutem z baterją 190 elementów. Pod kub 
kiern przybił uwagę: „Proszę' wieszać kubek 
na swoje m iejsce!1* Oczywiście, że słuchano 
lej uwagi. I tak zdarzyło się, że w  ciągu naj­
bliższej godziny każdy urzędnik w  biurze 
opowiadał o silnem elektrycznem „kopnięciu" 
przy wieszaniu kubka na wodę.

20 GODZIN PRACY DZIENNIE !
Silna konstytucja, jaką Edison odziedziczył 

po ojcu, ujawniała się v  olbrzym iej jego sile

prący. Pewnego razu odezwał sie do odwiedza 
jącego go: „N ie  pracuję teraz porządnie. O 
godzinie 8 rano udaję się do laboratorjum 
a o godzinie 6-tej wieczorem wracam już na 
herbatę. Potem studjuję, albo eksperymentuję 
jeszcze do godziny 11“ .

—  Czternaście do piętnastu godzin pracy, 
tego nie można ostatecznie nazwać próżniac­
twem —  zauważył przybysz.

—  N ie wiem —  odparł Edison —  przez 15 
łat pracowałem codzenme po 20 godzin.

Jeden z towarzyszy moich studjów, który 
przez kilka lat pracował w  Am eryce u Ediso­
na, opowiedział mi, jak mało sypia sławny 
wynalazca. U Edisona północ nyła zwyczajną 
godziną przyjęć, o której go można było od­
wiedzić w  laboratorjum, by rozmawiać i per­
traktować o aktualnych sprawach i zagadnie­
niach naukowych. Zachowywał się przytem 
w sposób bardzo naturalny i swobodny. Na­
wet z najm niej znaczącym ze swoich ludzi 
rozmawiał w  sposób kolegjalny, nie do pomy 
ślenia w Europie między szefem, a pracowni­
kiem. Tę energję pracy potęgował jeszcze 
fakt, że rozporządzał wielką liczbą asysten­
tów, wśród których wyszukiwał najtęższych 
i najbardziej wytrwałych. W  ten sposób siły 
ich uzdolnień i rąk potęgowały znacznie jego 
działalność twórczą. Jako przedsiębiońłi na 
wielką skalę zorganizował arm ję dobrze w y ­
kształconych pomocników swej technicznej 
m yśli i kształtowania. I tak, by znaleźć na- 
przykład odpowiednie włókno żarówki, roze­
słał wynalazczych ludzi na Hawannę, do 
Ameryki Południowej, do Japonji. Jeden z 
nich przyw iózł specjalnie hodowany rodzaj 
bambusa, którego włókna nadawały się do­
skonale do stugodzinnego świecenia. Podczas 
próbowania takiej żarówki zdarzyło się podo 
bno że ludzie jego trwali z nim przez szereg 

; dn i-i nocy na nogach J. że powściągali sen. 
Takie wysiłki doprowadziły potem do tego, 
że świat wreszcie ujrzał światło żarówki.

GRa MOFON

Fonograf zjaw ił się w laboiatorjum  Ediso­
na m niejw ięcej w  tym samym czasie, kiedy 
w w illi Edisona na świat przyszło pierwsze 
dziecko. Aparat wkrótce był na tyle ulepszo­
ny, że mógł notować w yrazy malca aż po je ­
go krzyk i płacz, który czuły ojciec starał się 
zachować na przyszłość. Ni© udawało mu się 
to jednak nigdy, bo kiedy zjaw iał sie z instru 
mentem w  pokoju dziecka, bobo uśmiechało 
się ; było w  doskonałym humorze, gotowe ra­
czej wszystko czynię, niż krzyczeć. K iedy w y ­
nalazca robił pocieszne miny, malec uważał 
to tylko za żartv i piał tent radośniej. Dopie­
ro kiedy matka zaniosła dziecko tam, gdzie 
maszyny hałasowrały, n iezwykły huk w yw o­
ływ ał w  dziecku żałosne tony, które Edison 
natychmiast z zapałem polecał notować na 
płycie.

R A D N I Ż Y D O W S C Y  W  U R Z Ę D Z IE  ŚLEDCZYM

W  związku z o-stalniemi skandalami w  czasie 

posiedzenia zarządu gminy żydowskiej w  W arsza  

wie, radni Ellenberg. dr. Schipper i Friedmann 

zostali zawezwani do urzędu śledczego W  urzę­
dzie śledczym złożyli wymienieni radni dokładne j 
zeznania w  sprawie in< ydentu w  lokalu gminy ży- j 
dowskiej. Jest rzeczą charakterystyczną, że nie- j 
które sfery dostarczyły .,materjału“ sędz: emu §led 
czemu, z którego wynika, jakoby w  gminie ży 
dowskiej zorganizowano „pogrom

Podziękowanie.
WiPamu Drowi Aleksandrowi Forsterowi, lekarzowi 

chorób dzieci, zamie-s-z-kaŁemu przy ul. Brackiej 7, 
za cudowne uratowanie dzie-cika naszego z niebez­
piecznej choroby, składają tą drogą naiserdeczniu- 
Size „Bóg zapiać”.
748g Aiaksowle Lehrhaitowie.

DZIEh PO L IT Y C ZN Y

Ostatni w igiist brzeski 
na wolność*

W  Iwowskiem więzieniu śledcz-em przebywa.- 
jak wiadomo, ostatni więzień brzeski b. poseł 
ukraiński Dymitr Palijew, przeciwko któremu 
toczą się dochodzenia w  dwóch kierunkach- Co 
do jednej sprawy sąd jeszcze przed wakacjami 
postanowił go wypuścić na wolność za kaucją 
w  wysokości 6-000 zł., wolności tej jednak nie 
mógł uzyskać, bo w  drugiej sprawie sąd uznał 
areszt śledczy za konieczny. Onegdaj obrońca 
b- posła Palijewa adw. Staros-olski otrzyma! • 
zawiadomienie, że sąd także w  drugiej spiawie 
postanowił b. posła P. wypuście na wolność, 
tym razem za kaucją w  wysokości 10-000 zł., 
czyli razem w  wysokości 16.000,zł.

Nowy obrotica Witosa
Ław a obrońców w  procesie brzeskim powię­

kszyła się o  jeszcze jednego obrońcę. Mianowi 
cie zgłosił się do obrony adwokat warszawski 
Jarosz, kóry będzie występował jako obrcńca 
Witosa.

Adw. Śmiarowskt, jeden z  obrońców pos. L ie  
bermana jest obłożnie chory i dotąd w  rozpra 
w ie udziału nie bierze.

W tym roku mniej orderów
. ..Lista osób, które w  dniu 11-go listopada o- 
trzymają ordery „Polonia Re st i tu ta ^ostała 
jiuiż ustalona.

Dowiadujemy się, że jy  roku bieżącym ogra 
niczono bardzo znacznie liczbę odznaczonych* 
pozatem obniżone zostały klasy orderu. I tak 
nip- urzędnikom cywilnym  w  piątym stopniu 
służLowym i wojskowym  w  randze pudpnłkow 
ników, którym dotychczas przyznawano krzy­
że  oficerskie orderu, w  roku bieżącym będą na 
dane krzyże kawalerskie. Nadto przygotowane 
jest rozporządzenie, moce. którego order Po lo ­
nia Restituta poraź pierwszy nadawany będzie 
poczynając od krzyża kawalerskiego niezależ­
nie od rangi i stanowisk osób, które mają być 
odznaczone.

Prezydent Miklas bojkotuje 
uroczystości żydowskie

Wiedeń. (ŻA T ) Omawiając, w ygłoszony przez 
radjo referat prezydenta Austrii Miklasa „P rze  
ciwko metodom nienawiści i o pokój wewnętrz 
ny Austrji**, pisze „Wahrheit** (organ Unji Ż y­
dów austriackich), że referat ten jest godny u- 
znania, mniej chwalebnem jest natomiast, pisze 
wspomniane czasopismo, że prezydent świecił 
nieobecnością podczas przyjęcia na cześć prof. 
Einsteina oraz -podczas uroczystości żałobnej 
po zgonie wybitnego pisarza austriackiego Ar­
tura Schnitzlera. Tw ierdzą — i do tej pory nikt 
tego nie zaprzeczył. iż tłómaczy się 10 ż y ­
dowskością Einsteina i Schnitzlera Już obecnie 
— kończy „Wahrheit** -— prasa antysemicka 
cieszy się. że prezydent związku iest ich adhe­
rentem.

Również niektóre inne dzienniki wiedeńskie 
w yraziły  zdziwienie że prezydent związku nie 
wziął udziału we ws-pomnmnych uroczysto­
ściach. aczkolwiek oowszechnie jest wiadomem 
iż bierze osobisty udział w wielu mniej donio­
słych imprezarh,. jak np. w zjazdach straże 
gniowej itp.
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LIST Z NOW EGO TARGU
Z inicjatywy tow. d rów  Stiiilera i Stamlera od­

było się z końcem ub. miesiąca zebranie sjonistów  
Rtore po dłuższej dyskusji postanowiło celem o- 
żywienia pracy sjońskiej dokonać wyboru nowego  
Komitetu Lokalnego, zorganizować akcję zbiórko­
wą na rzecz funduszu organizacyjnego i postarać 
się o w łasny lokal organizacji. W ybrany Komitet 
Lokalny składa się z tow. Cytli i Salomona El- 
bautn, lek. dty B. Fischera, J. Folkmana, Olgi 
Hammerschlag, M. Kolbera, M. Lówenberga, I>ra 
Min-delgruna, D ra StamJera, Dra J. Stillera, M. 
Stamlera, Ireny Vorzimmer i Nusi Wulkan. Preze­
sem Komitetu wybrano tow Folkmanna, zastęp­
cami tow D rów  Stillera i Mindclgruna, sekreta­
rzem tow. Elbauma, zaś skarbnikiem tow. Elbau- 
mównę, Komitet Lokalny przystąpił energicznie 
do pracy i W krótkim czasie przeprowadził akcję 
legitymacyjną oraz akcję na rzecz funduszu o r­
ganizacyjnego, a obecnie czyni przygotowania do 
Zjazdu okręgowego mającego się tu odbyć W dniu 
8 bm

Jak już donieśliśmy, tut. Ochronka żyd. prowa­
dzona przez „W izo" w  budynku Gminy żydow­
skiej od dłuższego czasu boryka się z ogrommemi 
trudnościami finansowemi. By nie dopuścić do zli­
kwidowania tak koniecznej, zwłaszcza w obecnych 
ciężkich czasach, instytucji W ydział W iza " zwo­
ła ł zebranie obywatelskie celem zastanowienia 
się nad sposobem poprawy położenia Ochronki. 
Na tem zebraniu postanowiono prócz akcji werbo­
wania dzieci do Ochronki, której podjęły się p-p 
Ferberowa i Fischgrundowa, przeprowadzić wer 
bunek nowych członków wspierających Ochronkę, 
czego ^odjęły się pp. E w a Lindebergerowa i D ro­
w a  Stillerowa. Te dwie akcje, które przyniosły 
Już pewne dodatnie wyniki i inne zarządzenia o 
szczędnościowe. które zostały przez W ydział W i­
tta" przedsięwzięte, niewątpliwie umożliwią dal­
sze utrzymanie Ochronki, do zamknięcia której nie 
wolno pod żadnym warunkiem dopuścić.

Ostatnio odbyło się W aine Zebranie „W iza", któ­
re  zagaiła p. Fischgrundowa wygłaszając gorące 
przemówienie, poświęcone pamięci Zmarłej przed 
kilku tygodniami błp. Mali Susskindowej, wysłu­
chane w  skupieniu przez zebrane panie. Ze złożo­
nego sprawozdania dowiedzieliśmy się, że w  cza­
sie od kwietnia 1930 do kwietnia 1931 wydano na 
Ochronkę 4368,48 zł., a uzyskano na ten cel od 
członków wspierających 319.50 zł, z opłat 2401.50 
Tl., z subwencji 410 zł. i częściowo z imprez. W  
kasie Ochronki znajduje się 270,75 zł. W ydział 
„W iza" poza prowadzeniem Ochronki zajmował 
się akcją na rzecz K. K. U  i akcją odczytową. W  
dyskusji podniesiono konieczność zwrócenia w ię­
cej uwagi na działalność kulturalną. Następnie 
Wybrano nowy Wydział, wskład którego weszły 
pp. Ferberowa, Fischgrundowa, Hammerschlago- 
Wa, drowa Herzowa. Dróhlićhówna. drowa Gold- 
nerowa. Grossowa. lek. dta Fischerowa. Linden- 
bergerwa, Mendlerowa, drowa Mindrtgrunowa, 
Mondererowa, M. Papierówna, Lehrhauptowa. 
drowa Schłachetowa. D rowa tSillerowa. Tillinge- 
row a i Vorzimmerówna. W ydział ukonstytuował 
się wybierając prezesową p Tiltingerową, wice­
prezes. drow a Goidnerową, sekretarką p. Vorzim- 
merównę, skarbniczką p. drową Schłachetowa 
kier. komisji społecznej p. Hammerschlagową, 
kulturalnej p. drową ■Goidnerową, palestyńskiej p 
Fischgrundowa, zaś imprezowej p. Lindenberge- 
rową. Spodziewać się należy, żc nowy Wydział, 
do którego zdołano pozyskać chlubnie znaną 
współpracowniczkę ..Nowego Dziennika" i ..Ezry" 
p. drową Goidnerową. rozwinie żywą działalność, 
za rzom przemawia okoliczność, że już onegdaj 
odbył się świetny odczyt o. D row cj Goldnerowej 
pi. ..O pielęgnowaniu życia".

Z W IE L IC Z K I.
(Kor. y/ł.) W  związku z pobytem Gh N. Bialika 

w  nnszem mieście lozpoczęło „Slow mtodz. żyd. 
im A Hirscha" akcję w  kieiunku utworzenia kur­
sów hebrajskich. Bardzo pomocnym okazał się 
przybyły niedawno do Wieliczki oddany nasz tow. 
L. Koller. który z poświęceniem pracuje przy or­
ganizowaniu kursów. Praca dała już odpowiednie 
wyniki, gdyż odbywa się kilku kursów pod wytra­
wnym kierownictwem tow. L. Kollera.

Mimo ofiarnej pracy prezesa Lok Kom .‘tow. M. 
Klinghofera akcja legitymacyjna nie posuwa się 
należycie naprzód. Wszyscy ogólni sjoniści powin 
ni najrychlej wykupić legitymacje i w  ten sposób 
dopomóc do przeprowadzenia akcji.

Ortodoksi ponoszą u nas klęskę po klęsce. R ów ­
nież wybory gabaim w  bożnicy „D-orszej T ow "  
wykazały jak stopniowo tracą oni coraz bardziej 
wpływ na masy żydowskie, albowiem i tutaj zo-

„N O W Y D ZIENN IK " piętek 6. 11 193I._ Nr. 297.

P T r r

LiJUJu.illSK

stał wybrany Zarządcą przygniatającą większo­
ścią tow. A. Perlroth sjonista. (Zetes).

Ekscesy antysemickie
na Uniwersytecie warszawskim
O wtorkowych ekscesach na Uniwersytecie w ar  

szawskim, o czem już wczoraj krótko donosiliś­
my, informuje szczegółowo warszawski „Kurjer 
Poranny":

„Uniwersytet warszawski był wczoraj (wtorek) 
terenem skandalicznych i gorszących awantur za­
aranżowanych z w ielką umiejętnością i starannie 
przygotowanych przez prowodyrów młodzieży 
w s zech polsk i ej.

Zajścia, smutne wystawiające świadectwo naj­
młodszemu pokoleniu studentów, rozpoczęły się 
w  auli Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, gdzie od­
byw a się część wykładów  wydziału prawnego. 
Na dzień wczorajszy na g. 1 wyznaczony tu zo­
stał wybór syndyka (przedstawiciela) pierwsze­
go kursu prawa. W edług zapowiedzi leaderów en­
decji, z zebrania wyrzuceni być mieli wszyscy Ży­
dzi i wogóile młodzież „nienarodowo" myśląca.

Na wykłady pierwszego kursu prawa w  zw ią­
zku z mającemi się dokonać wyborami, przybyło 
kilkanaście bojówek obwiepolskich, rekrutujących 
się z jednorocznych studentów wszystkich wydzia 
łów  uniwersyteckich, którzy odrazu z początku 
zaczęli „wzmacniać" nastrój.

Rozpoczęło się od krzyków „Precz z Żydami!;* 
„Bić Żydów !" i tp. Gdy na trybunę Wszedł przed­
stawiciel młodzieży żydowskiej, został on zrzu­
cony z podjum i poturbowany. Z zamieszania sko­
rzystali komuniści, którzy wśród tłumu rozrzuca ć 
poczęli swoje ulotki. Wkrótce wyw iązała się o- 
gólna bójka. W  ruch poszły krzesła i laski Zupek 
nie ogłupieni jednoroczni studenci podjudzani 
przez swych przywódców skierowali się przeciw  
pojedynczym Żydom, bijąc ich i usiłując w yrzu­
cić z sali. W  rezultacie kilku studentów wyznania 
mojżeszowego usuniętych zostało z auli W  tak 
„wytworzonym" nastroju rozpoczęły się wybory  
syndyka. Oczywiście otwarte zostały pod ulubio- 
nem hasłem endecji „bij Żydów", ratuj Polskę".

O poziomie prezmówień no i inteligencji mów­
ców  świadczyły takie kwiatki z wygłaszanych  
oracyj jak: „Kto nie idzie z jiami ten jest Żydem 
albo komunistą". „Każdy Żyd to komunista, nie 
oddawajmy się w  niewolę komunistom" i tp. O po­
ziomie słuchaczy mówiły wystarczająco takie 
choćby okrzyki powtarzane przez grupę członków  
Obwiepolu: „Niech żyje Obwiepol! niech żyje 
sanacja! precz z Żydami!

W  dalszym ciągu zebrania perfidni leaderzy en­
decji odczytali manifest, aby studenci nie wzno­
sili okrzyków antysemickich i zachowali się spo­
kojnie.

Z apelem tym zwrócili się zresztą ci sami lu­
dzie którzy przed chwilą bili bronionych przez 
sie Żydów krzesłami po głowie.

Tak podjudziwszy, bezkrytyczną inasę wyrost­
ków. wezwali zebranych do zorganizowania po­
chodu na Uniwersytet. •

Otot grupa złożoną z kilkuset studentów, pod­
żegana przez perfidnych agitatorów, zaczęła na­
padać na wracający cli pojedynczo i w  zupełnym 
spokoju akademików Żydów, bijąc ich i szarpiąc 
na nich ubranie. Urządzane były formalne nagon 
ki na studentów Żydów, którzy widząc nadciąga 
iącą bandę, usiłowali uiść prześladowcom. Dwie  
idące spokojnie studentki zostały napadnięte, po­
bite i wyrzucone za bra.my Uniwersytetu. Inną stu 
dentkę zaciągnięto pod studnię i oblano wodą.

Delegacja prawników Żydów wracająca od re­
ktora. została zaraz u wyjścia napadnięta i dot­
kliwie poturbowana.

Nasyciwszy dostatecznie swe niskie instynkty 
..bohaterska młodzież" udała się w  pochodzie do 
gmachu prosektorjum".

Delegacia studentów ż?d. u wire- 
min- o#wiaty ks. Zontiołłowieza
■Wiceminister oświaty ks. Żong*łłowacz przy­

ją ł onegdaj delegację CKW. Związku Żydowskich 
Stowarzyszeń Akademickich w  Polsce. Delegacja 1 
składała się z pp. adw. E Lewina, wiceprezesa 
mag. Nisensona i gen. sekr mag. A. Lewińskiego 
Delegacja przedstawiła p. ministrowi stan eksci 
sów  na uczelniach akademickich w  Krakowie  
W arszaw ie, wskazując na przybierający coraz 
bardziej objaw  chuligaństwa, zagrażającego życiu 
studentów Żydów. Delegacja prosiła o  energi 
czne zarządzenia ze strony ministerstwa oświaty 
W  odpowiedzi wiceminister ks Źongołłowicz o- 
świadczył, że zna przebieg wypadków i że władze

uniwersyteckie przedsięwzięły odpowiednie kroki. 
P. minister zaznaczył, że ministerstwo oświaty  
trzyma rękę na pulsie biegu wypadków i przed- 
sięweźmie wszelkie możliwe kroki celem zapro- 
wadzenia spokoju ua uczelniach.

 0------

Krwawe napady chuligańskie
ba drobnych kupców w Poznańskiem 

Ł f e j  1 c ię ż k o  p an u  *0 2  p o s z k o d o w a n y c h

Centrala Drobnych Kupców w  W arszaw ie zo­
stała powiadomiona przez oddział swój w  K ali­
szu o tem, co następuje:

W  czwartek dnia 20 października br. odbyć się 
miał jarmark w  Grodzisku Poznańskifn W e  śro­
dę. dnia 28 października o godz. 9-ej wieczór jak' 
zwykle poczęli zjeżdżać się handlarze z okolicz­
nych miast i miasteczek na jarm ark celem zajmo­
wania odpowiednich miejsc na placu i wypako­
wywania swych towarów.

0  godz. 10-ej wieczór zebrał się tłum, złożony z 
200 osób. uzbrojony w  pałki, noże itp, który rzu­
cił się wyłącznie na Żydów- handlarzy,' znajdują­
cych się wówczas na placu i zaczął ich nielitości- 
Wie bić. Powstał wtedy nieopisany popłooh, prze­
rażeni i pobici handlarze zostawili swój dobytek 
na pastwę losu, chroniąc się po piwnicach i ką­
tach przód rozjuszonymi chuliganami.

N a  krzyki i alarmy napadniętych o pomoc i po­
licję nikt nie zwrócił żadnnej uwagi, gdyż policji 
dookoła wogóle nie było. W  ten sposób chuliga­
nie plądrowali na placu do godziny 2-giej w  no­
cy ,a kiedy delegacja handlarzy udała się do po 
bliskiego posterunku policji, zastała niestety 
drzwi posterunku zamknięte.

0 godzinie 2 i pół w  nocy, gdy już żydowskich 
handlarzy nie było, chuliganie spróbowali rów ­
nież rzucić się ńh- kilku chrześcijan, lecz na sku­
tek czynnego reagowania tychże —  cofnęli się. 
Dopiero o godz. 7-ej rano gdy posterunek policji 
był już czynny, delegacja poturbowanych handla­
rzy interwenjowała w  sprawie powyższego na­
padu i wtedy sporządzony został protokuł. Z prO- 
tokułu wynika, iż ofiarami powyższego napadu 
chuliganów padło 162 drobnych kupców-', domo­
krążców. Jest również dużo rannych, tniędzy in­
nymi dwóch ciężko: Fajiwuś Meser i'M oszkow icz  
7. Kalisza. Lżej ranni są następujący drobni kupcy 
z Kalisza: Abram Weger. Mojżesz Samberg, Sza- 
chter, Brener, Jakób Szparo, B Rozenblum, Kac, 
Mera. Sztama Lipszyc, Messerówna. W o lf Getraj 
mnn. Sadolski. Cadykówna, Lew i i inni.

W  związku z powyższem. Delegacja Centrali po 
zebraniu i opracowaniu całego materjału interwe- 
njować będzie u W ładz odnośnych, celem pocią­
gnięcia do odpowiedzialności karnej winnych w y ­
wołania napadu oraz pobicia Żydów- domokrąż­
ców, jakoteż zapewnienia domokrążcom prow a­
dzenia handlu bez obawy o swą egzystencję.

— nSn
K R W A W E  STARCIE  T Ł U M U  Z  PO LIC JĄ  

W  TO M ASZO W IE
PA T . donosi; W e  wtorek o godz. 10-tej w ie­

czorem w  Tomaszowie Mazowieckim, g&y robot­
nicy tom a szewski ej fabryki sztucznego jedwabiu  
wracali z pracy, komuniści usiłowali urządzić 
„masówkę" w  pobliżu gmachu fabaryki. W  tym 
momencie przechodził posterunkowy W ładysław  
Kiełbaska, który wezwał zebranych do rozejścia 
się, a agitatora przemawiającego chciał areszto­
wać. W ówczas z tłumu padł strzał w  stronę po­
sterunkowego, raniąc go ciężko Policjant miał 
jednak tyle sił, że wydobył rewolwer i dał kilka 
strzałów. W yw iązała się strzelanina, w  czasie 
której zabita została jedna osoba. Na miejsce zaj­
ścia przybył silny oddział policji, który rozpró­
szył tłum.

W ifP A D E K  O SPY  W  W A R S Z A W IE
W  ostatnich dniach zanotowano w  W arszaw ie  

wypadek ospy, choroby, której na terenie stolicy 
nie zauważono od roku 1928.

Na ospę zachorował 3-łetni Samuel Liwa. za­
mieszkały w Grochówie przy ul. Om litewskiej. 
Dziecko natychmiast izolowano w  szpitalu. R o ­
dzinę chorego i wszystkich sąsiadów w  liczbie 43 
osób poddano szczepeniu ochronnemu. Zaznaczyć 
należy, że L iw a miał ospę szczepioną w  7-mym 
miesiącu życia.

TR AG ED JA  BEZROBOTNEGO
Z Bielska donoszą nam: Onegdaj usiłował poz­

bawić się tu życia wystrzałem z rewolweru bez- 
i obolny Ernest Njemand. Zamiar nie udał się, 
gdyż Nieman-cf zdołał tylko zranić się. W obec te­
go zamierzał z kolei odebrać sobie życie przez po 
wieszenie się. Tymczasem jednak sznur, którego 
do tego użył, był nieodpowiedni i zerwał się pod 
desperatem. W  międzyczasie powrócili do domu 
domownicy, którzy przeszkodzili upartemu samo­
bójcy w  dalszem wykonywaniu zamachów na swe 
życie. Nieraaoda przewieziono do szpitala.
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Przed przyjazdem  rabina F U m a n a
Komitet przyję-cia przywódcy Mizrachi, rabina 

Fischimana komunikuje, iż przyjazd jego nastąpi 
,W piątek ani a 6 hm o jiodz. 8 rano na dworzec 
: głćrwny. Członkowie komitetu przyjęcia, człon- 
kow ie Egzekutywy org. „Mizrachi", komitetu lo ­
kalnego oraz „Ceire i Chaluc Mizrachi", zbiorą 
się na dziedzińcu przed dworcem kolejowym.
, W  piątek wieczór wygłosi rabin Fisehman ka­
zanie w  bóżnicy „Bnej Ei.iunaL", a w  sobotę 
przedpołudni era w  bóżnicy „Mizrachi".

W  sobotę o godz. 8 wieczór odbędzie się w  lo­
kalu org. „Mizrachi" przy ul. Kupa 16 referat 
rabina Fislehmana n. t : ..Położenie w Palestynie, 
Sjdnazmie i Mizrachi *. Wstęp dla zaproszonych 
gości.

N n u ry  znak czasu: 
60.000 cczekucyj w Krakowie!

Jak się dowiadujemy, w mieście Krakowie i w  po 
wiecie krakowskim znajduiie się obecnie w postępo­
waniu sądowem 60.000 egzi kucyj. Przeprowadza je 
sąd cywilny przy ul. św. Jana, przy pomocy 4 sę­
dziów egzekucyjnych i 8 urzęćlr.ków. Z powodu, tak 
szczupłego person atu sędziowskie,go i adminiistiracyj 
ir ,go postępowanie egzekucyjne posuwa się stosun­
kowo powoi", a zaległości z tego tytułu sięgają na­
wet toku 1927. Dotyczy to zwłaszcza licytacyj do­
mów i parcei.

Olbrzymia ilość egzetoucy.}, dotąd nigdy nie noto­
wana, charakteryzuje najwymowniej katastrofalną 
sytuację materjainą najszerszych sfer społecznych, 
kióre z powodu niemożności spłacenia długów czy 
też nałeżytoścl państwowych spotkała tragedja egze 
kucyjna.

Likwidacja Polskiego Banko 
Przemysłowego

Jak się dowiadujemy, krakowski oddział Polskie- 
(go Bankiur Przemysłowego, który to Bank popadli 
w  ub. roku w  trudności finansowe, likwiduje się osra 
|tecznie w  ciągu listopada hi. Do końca bil filia kra­
kowska załatwia wszystkie swoje czynności.1, poczem 
lokal bankowy, zajmowany w  gmachu u wylotu 
■Rynku gł. i ul. Szewskiej opróżnia. O lokal zajmowa 
lny dotąd przez Bank Przemysłowy, zabiega jedna 
z najpoważniejszych ins.tytucyj finansowych Krako­
w a . Pertraktacjo w  tym kierunku toczą się, dotąd 
Ijednak nie zost,ałv yeszcze sfinalizowane.

| —  DZIŚ  N O C N Y  D YŻUR  A P T E K : Rynek 22, 
ul Florjańska 15. Karmelicka 23. Aleja 29 Listo­
pada 5, ul. Dietla 76 i Brodzińskiego 1.

—  PO S IE D ZE N IE  E G Z E K U T Y W Y  O R G AN I­
Z A C J I SJONSKIEJ odbędzie się dziś we czwartek 
o godz, 8‘15 w  lokalu organizacji, St,radom 15.

_  C ZĘ ŚC IO W Y  B R A K  Ś W IA T Ł A  W  K R A ­
K O W IE . Około godiziny pół do szóstej wieczór 
zgasły nagle światła elek-Uyczne w  kilku ulicach 
miasta. Ciemności objęły zwłaszcza dzielnice 
przylegające do Śródmieścia, natomiast samo cen­
trum miasta było oświetlone. Wszędzie kursowa­
ły  również tramwaje. Okazało się, że nastąpił de­
fekt w  transformatorze. Po  naprawieniu defektu, 
co zajęło około pół godziny, zabłysły znowu 
światła.

—  M IE S ZK A Ń C Y  S A D Z A W K I N A  P L A N T A C H  
P R Z E N IE S IE N I N A  L E Ż E  ZIM O W E. Z powodu 
panującego zimna i szarugi zarząd plant przeniósł 
mieszkańców SitG ' i na leże zimowe, do ogro­
du miejskiego przy ul Lubicz, gdzie zostaną po­
mieszczeni w  małym basenie pod dachem. "W sa­
dzawce na plantach przebywało dotychczas 7 dzi­
kich kaczek i łrbedzi. W  ostatnich dniach zimno 
dokuczało kaczkom, które leżały na skutek tego 
na brzegu i nie wchodziły do wody. W oda z sa­
dzawki będzie obecnie spuszczona.

—  K O NKURS FO T O G R A F IC ZN Y  K R A K O W A. 
Termin nadsyłania zdjęć fotograficznych K rako­
wa na konkurs ogłoszony przez Muzeum Przemy­
słowe upływa z dniem 1 grudnia br Wszelkie !n- 
Jormncie w ysyła odw roc ie  Ref era* Tnrystvcznv 
Muieom Przemysłowego, Kraków, ul. Smoleńsk 9.

Dzfś kwarcie tiP K ? y fe fu  Jagiellońsh
foimii w curaUiyBR awantur i demonsfracyj

Zgodnie z  naszą wczorajszą zapowiedzią ze ­
bra! się wczora, rano pod przewodnictwem 
J. M- księdza Rektora Michalskiego pekiy Se­
nat Uniwersytetu Jagiellońskiego celem p^wzię 
cia decyzji w  sprawie podjęcia w ykładów  na 
Uniwersytecie. Obrady toczyły się przez kilka 
godzin przy akompaniamencie burzliwych o- 
krzyków i awantur, które odbywały się pod 
gmaJiem uniwersyteckim. Po demonstracjach 
przed Collegium Novuim ruszył tłum akademi­
ków  polskich, złożony przeważnie ze studen­
tów 1-go roku wydziału medycznego oraz Aka 
demji Górniczej, przez ulice Śródmieścia, wzno 
sząc okrzjki antyżydowskie. Wejścia do dziel 
nicy żydowskiej broniły geste kordony policji.

W  tej sytuacji powzięcie decyzji w  sprawie 
przystąpienia do normalnej pracy na Uniwersy­
tecie było dość trudne. W reszcie jednak po kil 
kugodzinnych obradach Senat zdecydował się 
na otwarcie bram uniwersyteckich

już w  dniu dzisiejszym, w  czwartek,

wychodząc z  założenia, że atmosfera wśród mło 
dzieży uspukc.iła się na tyle, że można już bę­
dzie spokojnie pracować.

Toteż w  godzinach popołudniowych ukazało 
■się u wejścia do wszystkich budynków uniwer 
syteckich następujące ogłoszenie: ______

Do 
Młuazieży Akademickiej*. 

Ogłaszam niniejszem otwarcie Unśwersy 
tetu jutro we czwartek, dnia 5 listopada br. 
o godzinie 7.30 rauo w  nadzhr że ża ino 
niepokoje już się nie powtórzą i że nie hę« 
dzie potrzeba wydawania ostrzejszych za­
rządzeń. 

Rektor Urnw. Jagielh: 
ksiądz K. Michalski

Czy nadzieja, wyrażona przez Rektora oka­
że się słuszna, i czy faktycznie żadne niepoko­
je się nie powtórzą, o tem przekonamy się nie­
bawem. Ze sfer zbliżonych do Rektoratu zape­
wniono nas w  każdym razie, że Senat zdecydo 
wany jest powziąć iaknajsurowsze kroki na wy 
padek próby powtórzenia ekscesów, nie cofa­
jąc się nawet przed ponownem zamknięciem U- 
niwersytetu.

*  *  *

Jak się dowirdujemy, podana wczoraj przez 
„U. Kurjer Godz" wiadomość, jakoby tzw. ..kwe- 
stja trupów" w  .W arszaw ie „uregulowana" zada ­
ła w  ton sposób, że studenci żydowscy otrzymali 
jakoby polecenie dostarczania zwłok żydowskich 
•do proseiktorjów, —  nie odpowiada prawdzie. T a ­
kiego polecenia nikt absolutnie nie mógł wyda­
wać, gdyż nikt studentów nie nfoże zmusić do sta­
rania się o materjał naukowy.

—  T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K . Marus Andrzej 
emerytowany urzędnik kasy skarbowej w  M i" eh o 
wie, zam. przy ul Cieszyńskiej 16, manipulując 
nieostrożnie dubeltówką, spowodował wyst: zal 
w y -y m l, raniący go śmiertelnie w  serce. Marus 
był poprzedniego dnia na polowaniu i zapomniał 
wyjąć nabój z dubeltówki, co było przyczyną tra­
gicznego wypadku.

—  ST A R U S/K A  PR ZE J E C H A N A  P R Z E Z  P A ­
RO W Ó Z. W czo-a j w  poł. na torze kolejowym ko­
ło  cmentarza podgórskiego wpadła pod parowóz 
70-jelnia C-^śniakowa i doznała złamania podsta­
w y  czaszki i ogólnych obrażeń. Po rozkręceniu 
parowozu wydobyto ją z pod kół i w  beznadz Sj- 
nym stanie przewieziono do szpitala.

—  O F IA R A  IGRASZEK  M ŁO D Z IE Ń C ZY C H  
N a ul. Prądnickiej podczas gonitwy chłopców pod 
stawiono nogę 11 letniemu Józefowi Fronczakowi 
który upadł i złamał kość w  poduaziu.

—  N IEO ST R O ŻN Y  MOTPC Y K LISTA . Na ul. 
Dunajewskiego została przejechana przez moto­
cykl, prowadzony przez Fryderyka Metha, Stani­
sława W itkowska zam. Stradom 7 i doznała lek­
kich obrażeń.

—  W Ł A M Y W A C Z E  PO D  K LU C ZE M . W  zw ią­
zku z włamaniem do składu owoców Józefa Z a ­
jączkowskiego przy ul. Stolarskiej 16, aresztowa­
no sprawców w  ospwacfi Jana Ziętary (lat 25) 
robotnika i Józefa Zboeha (lat 26).

—  W Y W IE T R Z A Ł O  FUTRO . M. J. Blattowi 
zam. Krakowska 39 skradziono z ganku wietrzą­
ce się futro wartości 100 zł.

—  PO D CZAS O G L Ą D A N IA  W Y S T A W Y  na ul. 
Szewskiej, skradziono Leszkowi Świerzbowi (lat 
13) zam. Grabowskiego 9, z kieszeni marynarki 
zegarek wartości 35 zł.

—  N Ę D Z A  I BASTA . Kazimierz Nędiza (lat 23) 
i Mieczysław Basta (lat 27) zostali aresztowani 
za sprzedaż malowartościowych pierścionków ja ­
ko złote.

 ogo----
—  NA GAJ IMIENIEM BŁP. MALI SUSSKINDO-

W EJ ZŁO ŻYLI W  DALSZYM  C IĄ G U : Org. „W izo"
w Nowym Targu 2 dinzewka Zt. 27, Knklerowa
1 drzewko Zł. 13.50, Mifelefowa Zł. 10 

• » •

—  NA W PIS  BŁP. MALI SUSSKINDOW FJ do !
Złotej Księgi Żyd. Funduszu Narodowego ijłwżyJa ! 
org, „W izo" w  Samolau1 Zt. 25. !

 o§o------
—  Z Y G A  D ANCIGER  z  Sydney (Australjd) zło­

żył na rzecz Żydowskiego Komitetu Pomocy w  
Adrn. N. Dz. 75 F

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ:
Z Wieliczki piszą nam: Onegdaj zmarł jeden

z najbardziej oddanych Towarzyszy blp. Maurycy 
Weissblum lat 30, pochodzący z Wieliczki. Zm ar­
ły pracował gorliwie od najmłodszych lal na ni­
wie społecznej, będąc kilkakrotnie prezesem O r: 
ganizaoji młodzieży żydowskiej „IJeatid- Przy­
szłość" oraz komisarzem ŻFN. Blp. M Weissblum  
odznaczał się czystym charakterem i niezwykłą

C ZW A R T E K , 5 L IS T O P A D A
K raków  (312.8) 11*40 P rzeg  prasy. 11*58 Sy* 

gnał, hejnał. 12*10 Kom. meteor. 12‘15 Odczyt roln. 
(O szkołach roln.). 12*36 Koncert Filih. warsz.: 
dyr Bojanowski, H. Dudiczówna (sopr.), B Ginz 
buirg (iwioloncz.): muz., arije, pieśni. 15*05 Kom. 
gosp. 15*25 „Cust. wydawanie w a “ —  dr. A. Bar, 
15*45 Dla żeglugi. 15*50 D la  dzieci: „Ghiory czmo­
wie, drabina i łyżka drrwmaiDa i  feljet „Zaginio  
ne zwierzęta". 16‘20 Lekcja j. frane. (kimś średni). 
16*40 Gramof. 17‘10 „Żywot lichego pcrrcownatM 
(dra E. Adam a") —  dr. W ł. F ilar, 17*36 Kor cer1 
J. G, Matuszyńska (sopr.), J. W . GHhiiefWJkt 
(fort.), T. Ocłuewski (skrz.): Schumann, Schubert, 
Skriabin 18‘50 Rozmaił., k o m w . 19*15 Gieada zboż. 
19*30 „Skrz. poczi.'* —  inż. Broniewski.. 1945 
Dziennik pras. 20 Fel je.. „Dzieje papierosa". 2019 
Muz lekka: dyr. Nawrot, A. Teitełbaum i E. Mei- 
manówna (fort.) W  przerwie wiadom. kultur. 
Krakowa. 21*25 Słuchów, teatr.: „W ielk i człowiek  
do małych interesów" Al, Fiedry. 22*10 Dzienni1' 
pras. kom. meteor., sport. 22*25 Muz. tan.

Katowice (108.7) 11*40—17*36 p. Krattów. 17*35 
Chór kośc. 19*05 D. c. powieści. 19‘2u „Z  radiote­
chniki**. 1945—24 p. Kraków

L w ó w  (380.7) 11*40—17*35 p. Kraków. 18*35 Muce. 
czeska: arje, pueśni. 18*35 Poiacj w  Argentynie'*. 
18*50—19*26 p. Kraków. 19*35 ???. 19*45—24 p.
Kraków7.

Szlutgard (360.1) 11*05, 21, 22*35 Muz
Praga  (486.2) 20*30 21, 22*20 Muz.
Budapeszt (550.4) 11*05, 17 Muiz. 19*30 Opera.
Wiedeń (516.4) 11*30, 19*40, 21*20, 22*55 Muz.

 O------
K O NKURS P IA N IS T Ó W , S K R ZY P K Ó W  I  W IO ­
LO N C ZE L IS T Ó W  W  R O -G Ł O Ś N I K R A K O W ­

SKIEJ

Do konkursu ogłoszonego przed kilku tygodnia­
mi przez radjostaoję krakowską, zgłosiło się 43 
młodych sił artystycznych, w  czem 27 pianistów i 
pianistek, U  skrzypków7 i 5-ciu wiolonczelistów.

Jury konkursowe stanowią: prof. O lga M ar- 
tusiewicz, Artur Malawski, Ferdynand Macalik, 
z ramienia Konserwatorium prof. Treterowa, Pe­
ters i Dec z ramienia Szkoły im. żeleńskiego, 
prol' Zygmunt Przg^rski. prof. Wysocki i prol. 
Strzemieński z ramienia Instytutu muzycznego 
L. Grodzicka, M. Śliwiński i orof Kopystyński 
z ramienia Związku Muz. Pedag ._  oraz" p. K a­
zimierz Meyerhold i W łodzimierz Poźniak z ra­
mienia Rozgłośni krakowskiej.

Koncerty konkursowe odbywać się będą poeząw  
szy od dnia 9 bm. dwa lub trzy razy w  ciągu ty­
godnia w  godzinach popołudniowych.

dobrocią, cieszył się wielka, sympaiją w szero­
kich sferach społeczeństwa wielickiego. Cześć Je* 
go pamięci!
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Policja amerykańska walczy z przemytem alkoholu

P-olicja amerykańska podjęła ostatnio energiczną walkę z przemytnikami alkoholu. Na zdjęciu w i­
dzimy statek luksusowy „Pastime" używany do przemytu alkoholu i na skutek tego wysadzony

W powietrze prz&z policję amerykańską.

Z obrad Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

h o w ć  r o z p o r z ą d z e n i a
Dziennik U staw  Rzp. P. z 31 października br. 

Zawiera następujące Rozporządzenia M inistrów:
PpŹ. '730, —  Skarbu, Przem. i H. oraz Roln. z 9. 

września. 1931 r w  sprawie uchylenia rozporzą- 
dzeiąąóz-dnia 20 stycznia 1927 r. o ulgach celnych.

Poź 731 —  Skarbu, Przem. i Handlu oraz Roln. 
z 9 września 1931 r. w  sprawie zwrotu cła przy 
wywozie ryżu wyłuśzćzonego polerowanego oraz 
prorfutóów ryżowych.

Poz. 732 —  Skarbu w  porozumieniu z Min. Prze­
myślu i H. z 30 września 1931 r. o przerachowa- 
niu śląskiego funduszu wolnych kuksów.

Poz 733 — Skarbu, Przem. i H. oraz Roln. z 27. 
października 1931 r. o przedłużenie mocy obowią­
zującej rozporządzenia z 7 lipca 1931 r. o ulgach

I; vch na klipfisze suszone i makrele świeże (w  
lodzie).

Poz. 731 -— Skarbu, Przem. i H. oraz Roln; z 27. 
października 1931 r, o dalszsm zawieszeniu cła 
wywozowego od mizdry oraz odpadków i skraw ­
ków skór surowych wszelkich.

Poz. 735 —  Skarbu \V porozumieniu z Min. Ro­
bót Publ. Spr. Wewn. i Ref. Roi, z 15 październi­
ka 1931 r. o zmianach w  rozporządzeniu z 3 listo­
pada 1927 r. w  sprawie wykonania rozporządze­
nia Prez. Rzp. z 22 kwietnia 1927 r. o rozbudowa­
nie miast.

Poz. 736 —  Skarbu z 24 września 1931 r. w  spra­
wie częściowej zmiany rozporządzenia z 17 maja 
1930 r. o stosunku służbowym pracowników Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego

Poz. 737 —  Rolnictwa z 20 października 1931. r. 
o rozszerzeniu czasu ochronnego dla niektórych 
zwierząt łownych.

Poz. 738 —  Sprawiedl. z 15 października 1931 r.
0 rozmieszczeniu sądów grodzkich w  powiecie 
sandomierskim w  okręgu sądu okręgowego w  Ra­
domiu.
1 Poz. 739 — 'Sprawiedl. z 22 października 1931 r. 
O rozmieszczeniu sądów grodzkich w  pomiecie 
garwolińskint w  okręgu sądu okręgowego w  
Siedlcach.

Poz, 740 —  Sprawiedl. z 22 października 1931 r. 
O zmianie rozporządzenia Ministra Spraw iedliwo­
ści z 13 sierpnia 1930 r. o warunkach i sposobię 
Zastosowania :przez. władze sądowe przepisów po 
stępowania cywilnego do egzekucji należności ad­
ministracyjnych

ADM INISTRACJA I SPR A W Y  SPOŁECZNE

P IE R W S Z A  W P Ł A T A  Z  P O D W Y Ż K I O P Ł A T
PO C ZT O W Y C H  — N A  BEZRO BO TNYCH .

Naczelny komitet do spraw bezrobocia otrzymał 
za pośrednictwem ministra pracy i opieki spole- 
fczpej zawiadomienie, iż w  tych dniach rząd prze­
każe Komitetowi pierwszą kwotę na akcję walki 
ze skutkami bezrobocia, uzyskaną z podwyżki o- 
płat pocztowych

Podwyżka ta, jak wiadotno, weszła w  życie z 
dniem 15 października; pierwsza wplata zasili 
dość wydatnie kasy Komitetu i pozwoli na roz­
szerzenie akcji pomocy bezrobotnym (P A P ).

K O N K U R S N A  L E K A R Z Y  N A C Z E L N Y C H  K AS  
CHORYCH.

W  dniach najbliższych ustalone zostaną i ogło­
szone szczegółowe warunki konkursem na stano­
wisko lekarzy naczelnych Kas Chorych na terenie 
całej Polski.

Konkurs rozstrzygnięty zostanie w  dniu 1 stycz­
nia 1932 r.

Do czasu rozstrzygnięcia konkursu funkcje leka­
rzy naczelnych 1 zreorganizowanych Kas Chorych 
pełnić berła zastępczo lekarze naczelni dotychcza­
sowych Kaś, stanowiących ośrodki Kas scalo­
nych.

GO SPO D AR K A . W  ICAS4.CII CHORYCH  W E -  
DŁUO SCALO NEGO  B U D ŻE T U .

W  ciągu bieżącego miesiąca zatwierdzone zosta­
ną przez Główny Urząd Ubezpieczeń schematy or­
ganizacyjne 69 scalonych Kas Chorych, utworzone 
w  miejsce dotychczasowych 210 Kas.

Schematy te poshlżą do opracowania statutów 
organizacyjnych scalonych Kas, które nadane zo­
staną poszczególnym Kasom w  ciągu grudnia br.

Z dniem 1 stycznia 1932 r istnieć już będą na te­
renie całej Polski tylko Kasy Chorych zreorgani­
zowane. które gospoóarowane będą według scalo­
nego budżetu.

f o i p o t t s t f c l  n : a ‘ e i e

..NOWY DZIENNIK"

W arszawa 4. 11. Sin. Na dzislejszem posie­
dzeniu Sejmu marszałek zakomunikował, że 
minister skarbu wniósł 31 października usta­
wę skarbową na rok 1932-33. Przystąpiono do 
dyskusji nad ustawa o zasilaniu funduszów 
izb rzemieślniczych. Ustawa ina na celu stwo 
rzer.ie sunduszów na pokrycie niedoboru izb 
przez odrębne opodatkowanie warsztatów rze 
mieślniczych na terenie danej izby. Zestawie 
nie cyfrowe, wykazuje, że niedobór wszystkich 
Izb rzemieślniczych wynosi ókoto 1,500.000 zł. 
a ponieważ zarejestrowanych warsztatów jest 
około 260.000, w ięc na każdy warsztat wypa 
da przeciętnie 50 groszy miesięcznie. Spór to- 
czy się o to, że ministerstwo podzieliło w p ły ­
wy 15-procentowego dodatku w ten sposób, że 
dodatek od świadectw handlowych drugiej i 
trzeciej kategorji, wykupionych przez rzemieśl 
ników, przeznaczony jest nie na Izby rzemieśl 
nicze, lecz na Izby przemysłowe. Poseł Marjań 
ski (K lub Naroow y) uważa podział 15-procen 
towego podatku od świadectw przemysłowych 
za niesprawiedliwy, gdyż Izby rzemieślnicze 
otrzymują tylko 8 procent w pływów , a Izby 
przemysłowe 92 procent, co jest krzywdą dla 
rzemieślników. Poseł Sommerstein (Koło  ż y ­
dowskie) uważa, że pora na przeprowadzenie 
tej ustawy jest niestosowana i że Izby rze­
mieślnicze mają deficyt tylko dlatego, że jesi. 
ich zadużo. Mówca zapytuje, dlaczego pensje 
dyrektorów Izby m ają być wyższe, niż pobory 
dyrektora departamentu. Przem aw iają jeszcze 
posłowie Kurczak i sprawozdawca Idzikowski 
poczem ustawę w  drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjęto.

U S T A W Y  W O JSK O W E

Następnie przystąpiono do ustawy o żw ol- 
j nieniu od cła sprzętu sporządzonego dla po- 
I trzeb arm ji. Referował poseł U lrych (BB ). 

Poseł Arciszewski (K lub N arodow y) zarzuca, 
że oficerowie, pracujący w przemyśle wojen­
nym, pobierają tantjemy. W  odpowiedzi na 
ten zarzut zabiera głos wiceminister spraw 
wojsk. gen. Slawoj-Skladkowski, powitany o 
klaskami na Jawach BB. Mówca odpowiada 
bardzo ostro i stanowczo, że żaden oficer nie 
pobiera lantjem, a tylko daw niej ottzym yw a­
li po 200 zł. miesięcznie za dodatkową pracę. 
Obecnie, wskutek kryzyku w przemyśle, obcię 
te zostały wszystkim 13 r 14 pensje, oraz ode­
brane pracownikom prywatnym  wszelkie taa 
t jemy.

Po wyjaśnieniach posła U lrycha ustawę przy 
jęto, poczem uchwalono ustawę o przewozie o 
sńb wojskowvch podczas pokoju. Dłuższa dys

kusja rozwinęła się nad ustawą o kolejach w  
czUsie wojny, czyli ■

M IL IT A R Y Z A C J I K O LE JI
Po referacie posła Brzozowskiego (BB ) przema 
w ia ł . poseł Arciszewski (P P S ), który podniósł 
że ustawa ma na celu chęć zabezpieczenia się 
na wypadek w ojny —  domowej. —  Panowie 
przygotowują się do wojny domowej —  woła 
m ówca pod adresem klubu rządowego. (Głoś 
z ław BB: Panie Arciszewski, ma Pan taką 
ładną przeszłość, a tak marnie,. Pan kończy!) 
Poseł Arciszewski! W zam ian za obniżkę plac 
daje się kolejarzom militaryzację. Stworzony 
przysposobienie kolejowe, a potem odebrano 
mu broń (Głos: Bo sie buntują przeciw  rzą­
dow i). Poseł Arciszewski zapowiada w  zakoń 
czeniu walkę klasy robotniczej o swe słuszne 
prawa.

Następny m ow a poseł A rc iszew sk i (K lub Na
rodowy) zapowiada, że stronnictwo jego wstrzy 
ma się od glosowania (Glos z ław  BB.: ładni 
pa frjoci!).

Obu posłom . Arciszewskiem odpowiedział po 
sel Miedziński (B B ) w  ostrych słowach poczem’ 
ustawę przyjęto. ;

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w  
piątek 6 hm. Na porządku dziennym sprawoz 
dąnię komin' prawniczej o rojekcie zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów, wniosek klubu 
PPS. o autor.omji dla ziem wschodnich, oraz 
pierwsze czytanie budżetu. P rzy  punkcie tym 
wygłsi ekspose prem jer Prystor.

 o go------

Jak ttóbywać sie N * a  obrady 
nad b n d łife m ł

fTełefohetr od naszego korespondenta)

W arszawa. 4. 11. (Sin) Dziś odbyła się konfe 
rerceja w  gabinecie marsz. Sejmu z udziałem 
premiera Prystor a, marszałków Sejmu i Sena- 

I tu. prezesa klubu BB Sławka i posła Miedziń- 
sfciego. Na konferencji tei ustalone, że dyskusja 
budżetowa odbędzie się w  .piątek 1 ewent- w  so­
botę lub w  poniedziałek, poczem budżet zosta 
nie odesłany do komisji budżetowcu a. posie­
dzenia Sejmu zostaną odroczone na dni 30. W  
międzyczasie pracować będzie jedynie komisja 
budżetowa klubu BB- Klub BB ma bowiem 
swoją specjalną komisję, która przedyskutuje 
ca ły  budżet i dopiero po miesiącu rozpocznie. 
'Się normalna dyskusja budżetowa. W  ter spo­
sób opozycja zostanie . pozbawiona możności 
dłuższej dyskusji, gdyż kontyngen czasu bę­
dzie krótszy i czas przemówień opozycyjnych 

posłów odpowiednio zredukowany
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Już wkrótce zobaczyci* w czarującem arcydziele p.
Afe najulubieńszego aitvstę 

świała„ W E S O Ł Y  P O R U C Z N I K
I t f f l l  I ,  1 t f M I  U ^ A I  l l & D i A  którego nazwisko elektryzuje masy.
»  '  ^ H f e a  ■ E V n f c l E : V l i n  którego śpiew przenika do głębi ser-

caJ.i dus?.v, rozmarza, oszałamia, potrafi zmusić do śmiechu i łez!!
«» nafwytwornieiszjm  teatrze dźwiękowy a „ A P O L L « “

Im ycięstw o wyborcze d e m o k ra tó w  
i „mokrych" w U. S. A,

(TeiegiŁiu własiry „Nowego Dziennika

Nowy Jork. 4 11. (R) Podczas wczorajszych 
w yborów  uzupełniających do Izby reprezentan­
tów  na 5 mandatów podpadających wyhnrowi 
3 mandaty uzyskali demokraci, zac.bywając 
większość nad rządową partią republikańską. 
Demokraci będą zatem posiadali 218 mandatów, 
republikanie 215 i farmerzy 1 mancat Zazna­
czyć należy, że wszyscy 5 nowoobrani członko 
wie Izby są zdecydowanymi przeciwnikami pro 
libicji. W yb ory  do Izby reprezentantów odby­
ły się już w  listopadzie roku ubiegłego. Wedle 
konstytucji amerykańskiej nowa Izba zb;e ri  się 
dopięto w  rok po wyborach, a w ięc zbierze się 
po taz pierwszy w grudniu br. W obec zł W y ­
cia większości prezydentem Izby reprezentan­
tów i przewodniczącymi komisji bedą znów po

13 latach członkowie stronnictwa demokraty­
cznego,

Umyślne zatopienie „mokrego" 
statku?

('telegram własny „Nowego Dziennika”)

Nowy Jork 4. 11. (R )  Z Bostonu donoszą, że 
amerykański statek straży prohibicyjnej na­
jechał u wybrzeży stanu Massachusets na an­
gielski statek przybrzeżny „Sophie E." i spo­
wodował jego zatonięcie. Załoga zatopionego 
statku została wyratowana. Kapitan statku an 
gielskiego oświadcza, że statek amerykański 
rozmyślnie zniszczył jego siatek i to poza o- 
brębem 7-milowej strefy prohibicyjnej.

Nr. 297.

Z  TEATRU, LITERATUR Y I SZTUKI
_  W IE L K I  SUKCES „D Z IA D Ó W ". Now a insce 

nizaoja „Dziadów*1, jak i gościna znakomitego a r ­
tysty Juljusza Osterwy, wzbudziły wyjątkowe 
zainteresowanie temi przedstawieniami, na któ­
rych teatr wypełnia się szczelnie za Każdym ra- 
:Z©m. „Dziady" grane bedą w  dniach najbliż­
szych naprzemian z „Ulicą*- Elmera Rice‘a, która 
ukaże się dziś po raz 8-my. Jutro i w niedzielę 
„Dziady". W  niedzielę popołudniu, po cenach zni­
żonych po raz ostatni wyborna komedja Fodora 
'„Rabunek u jubilera*1. Z udziałem Juljusza Oster­
w y odbywają się próby z arcydzieła X V II-w ie - 
kowej komedji polskiej Fr. Zabłockiego „Fircyk 
W zalotach", oraz z „W yzwolenia" Wyspiańskie­
go, które dane będzie na uroczystość Święta N ie­
podległości.

—  Z  T E A T R U  „B A G A T E L A  D L A  D Z IE C I". W  
niedzielę dnia S bm. o godz. Uprzedp. powtórzo­
na będzie sukcesowa sztuka Marji Biliżanki pt.
Dziwna przygoda".
—  N IE Z W Y K Ł A  IM P R E Z A  A R T Y S T Y C Z N A !

W  najbliższych dniach bm. przyjeżdża do Polski 
na szereg koncertów chór męski „O PU S" z B tr- 
na morawskiego, złożony z 50 osób z dyrygentem 
prof. Konserwatorjum w  Bernie W  Steinmanem. 
Jest to jeden z najpoważniejszych zespołów chó­
ralnych czechosłowackich Pierwszy koncert da­
ny będzie w  Krakowie w  sobotę dnia 7 bm, w  Do­
mu Katolickim przy ul. Straszewskiego.

TEATR  IM J SŁO W ACK IEG O
Czwartek o 8 wiecz.: „Ulica *.
Piątek o 8 wiecz.: „Dziady" (gość, wyst, Julju­

sza Osterwy).

Bilans klęski labourzystów manie japońskiej armji okupacyjnej. Wedle
dalszego doniesienila japońskie min|isterstwo 
w ojny wydało rozporządzenie, przedużające 
siużbę aktywną do marca roku następnego dla: 
tego rocznika arm ji okupacyjnej, który koń­
czy służbę z końcem bieżącego miesiąca.

A »• »

Londyn. 4. 11. (L ) „Daiiy M ail" donosi z  To­
kio, że tamtejsze koła oficjalne wyrażają pogląd, 
iż bez względu na obecny konflikt wcześniej 
czy później musi dojść do zbrojnego starcia mle 
dzy Chinami a Japonią, ponieważ drogą pokojO 
wą nie można dojść do porozumienia z  Chinami,

Odwołany strajk włoski 
we Wiedniu

Wiedeń 4. 11. (W )  Zapowiedziany na ubie-i 
głą noc bierny opór wiedeńskich pracowników, 
teiegrafu i telefonu został w  ostatniej chw ili 
odwołlany, ponieważ rząd przystąpił do p e i-  
traktacyj ze związkiem  pracowników poczto-* 
wych, czyniąc równocześnie pewne ustępstwa.

KOMUNIKATY
—  H A SZA C H A R  PR ZE D Ś W IT  (Stradom 15). 

Plenarne zebranie członków dziś, we czwartek O 
godz. 8 wiecz. Referat wygłosi tow. dr. A  Blo-ch.

—  ISTO TA  CIJASYDYZM U. Referat na ten te­
mat wygłosi staraniem Stow. „Bnej Sjon" p. dr. 
H. Pfeffer jutro w piątek o godz, 8 wiecz. w  lo­
kalu „Haszacharu*, tSradom 15. Goście mile w i­
dziani.

— STAR AN IEM  K O M ITETU  R O D ZIC IE LSK IE
GO przy Żyd. Gimnazjum i Szkole powsz. (ul. 
Brzozowa 5) wygłosi kierownik szkolnej poradni 
wychowawczej p prof. I. Kohn w  sobotę 7 Lm. 
o godz. 7-ej wiecz. odczyt dla rodziców n t.: „Po­
wstawanie i usuwanie trudności wychowaczych 
w świetle psvchologji indywidualnej"

_  Z  CHÓRU ŻY D O W SK IE G  G T O W A R Z Y ­
STW A M UZYCZN EG O . Dziś próba chóru miesza­
nego w małej sali templowej o godz. 8-mej.

- -  Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  LE G IO N IS T Ó W  
Zarząd Związku Legionistów Polskich Oddział 
w  Krakowie na W awelu zawiadamia swych człon 
ków, iż dnia 15-go bm. o godz. 10-tej w  lokalu 
Związku na W aw elu  odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie członków celem wyboru delegatów na 
W alny Zjazd w  W arszaw ie. Członkowie zalegają­
cy z wkładkami czkmkowskiemi ponad 6 mie­
sięcy tracą prawo głosu.

— PO LSK IE  T O W A R ZY S T W O  K R A J O ZN A W ­
CZE urządzą w  piątek dnia 6 bm. o godz. 0-teJ 
pop. w  lokalu przy ul. Grodzkiej 64 odczyt p Kon 
sUntego Bzowskiego pt. „Polskim statkiem do 
fiordów norweskich i przylądka Nordkap1 z ilu­
stracjami fotografie?.!.i-mi. Goście mile widziani 
Wstęp wolny.

— „JAZZ N A  O L IM P IE " Zabawa Akad Koła 
Klasyków w  sobotę 7 bm. u Michalika. Zaprosze­
nia tamże codziennie od 7— S Początek o 10‘3C

GIEŁDA KRAKOWSKA  
Kraków, 4. 1 1931 Akcje bez zainteresowania.

Dolar utrzymany 
Papiery  procentowe: 4-proc. Prem Poż inwe­

stycyjna 76.25.
i Zebranie giełdowe zaznaczyło w  dalszym ciągu 
brak zapotrzebowania. Większość papierów w  zu 
pełnem zaniedbaniu. Ghodorów w  zaofiarowaniu  
119, bez o-brotów. Robiono jedynie z papieTÓw pro 
centowych 4-proc. Prem. Pożyczką inwestycyjną 
po kursie ustalonym przy drobnych obrotach 
Ruch panował ospały
. N a  pogiełdziu sytuacja podobna. Płacono Prze­
worsk. 240 w  małych ilościach.

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
' N a  ryn-ku walutowym w  ębrotach prywatnych 
S międzybankowych tendencja niejednolita Płaco­
no za dolara 8.85 i pół do 8.87 i pół bez zmiany, 
przy małem zapotrzebowaniu i dostatecznej ilo­
ści materjału, czeki bankowo 8.90— 8 91 i pót Kur 
Ba orjentacyjne: Frank szwajcarski 174.50— 175
nieco mocniej. Fu-nt szterling 32.75—33.50 zniżko- 
*WO przy większem zaofiarowaniu

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

W arszaw a, 4. U . PAT. Akcje; Bank Polski 110, 
Lilpop 13.50, 13.25. Pożyczki 3-proc budowlana 
30 50. 31, 4-proc. inwestycyjna seryjna 81.50, 5-
proc. konwersyjna 41, 5-proc, kolejowa 36, 7-proc. 
stabilizacyjna 58, 56.50, Listy zast. BGK. 7-proc. 
83.25, 8 proc. 94.

W aluty: Dolar 8.87, 8.89, 8.80. Dewizy: Belgja 
124.30, 124.61. 123.99, Gdańsk 174.30, 174 73, 173.87, 
Londyn 33.55. 33.63, 33.47. N ow y Jork telegr. 8.92, 
8.94 8.90, Paryż Só.Oo, 35.14, 34.96, P raga  26.39 
i pół, 26.46, 26.33 Szwajcarja 174.25, 174.68, 173.82, 
Berlin 211

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznańska giełda zbożowa z dnia 4 U .  1931 

Żyto 22 i trzy czw. do 23 1 jedna czw , pszenica 
22 i pół do 23, tnąka żytnia 24 i jedna czw do 
25 i jedna czw., pszenna 34—36, otręby żytnie 16 
i jedna czw. do 17, pszenne 15 i jedpa czw. do 
16 i jedna czw., grube 16 i pół do 17 i pół. Uspo­
sobienie stałe.

GIEŁDA ZURYCHSKA  
Zurych, 4. 11. PAT. Paryż 20.16. Londyn 19.17 

i pół, Now y Jork 512.75, Belgja 71.40, W łochy  
26.45, Berlin 121.70, Praga 15 22 i pół, W arszaw a  
57.20, Budapeszt 90.02 i pół, Bukareszt 3.05

Wiedeń, 4. U  PAT. Papiery wartościowe: Ren­
ta koronowa 0.211, L w ó w  Częrniowce 21.

 o ---------
TRUDNO ŚCI F IN A N S O W E  B A N K Ó W  R U M U N  

SKICH. Rumuński oddział Szwajcarskiego Banku 
Depozytowego zaproponował ugodę przymusową 
Aktywa przewyższają pasywa o ca 50 miljonów  
lfi. Również aktywa banku Mar.narosz, który zna­
lazł się w  tern samem {włożeniu, są podobno w yż­
sze od pasywów  o 362 milj. lei.

Londyn 4. 11 PA T . Ostateczne rezultaty wy 
borów municypalnych w Londynie wykazują, 
że konserwatyści zdobyli 1055 mandatów, La 
bour Party 257, liberałowie 58, niezależni 15. 
Czysty zysk konserwatystów wynosi 187 m?n 
datów, liberaSów 12, niezależnych 11, łabourzy 
ćci stracili 210 mandatów, nie zyskując ani je­
dnego.

* * ¥

Londyn 4. 11. (L )  Sir John Słmon został 
wczoraj jednogłośnie obrany przywódcą naro 
dowej partji liberalnej.

Cypr odcięty od świata
Wiedeń 4. U P A T . Dzienniki wiedeńskie do 

noszą z Aten, że wedle depesz, nadeszłych z 
Cypru, rząd angielski zakazał wszystkim okrę 
tom zawijanie do portów na Cyprze. W yspa 
Cypr w ten sposób jest zupełnie odcięta od 
świata.

Jugosławia wobec zawieszenia 
zbrojeń

Bialogród 4. 11. PA T . Zgodnie z rezolucją, 
przyjętą na wrześniowej sesji L ig i Narodów 
w  sprawie zawieszenia zbrojeń, rząd jugosło­
wiański przesłał do sekretarjatu L ig i Narodów 
następującą deklarację: Rząd królewski Jugo- 
slawji. zaznajom iwszy się z rezolucją zgroma 
dzenia L ig i Narodów z dnia 29 września rb. 
w  sprawie zawieszenia zbrojeń na okres je ­
dnego roku oświadcza, że od dnia 1 listopada 
1931 r. do dnia 3T października 1932 r. po­
wstrzyma się od jakiegokolwiek zwiększenia i 
swego stanu uzbrojenia. Ażeby uniknąć ewen 
tualnych nieporozumień, rząd jugosłowiański 
podkreśla, że nie uważa, ażeby zawieszenie 
zbrojeń miało obe )mować normalne wykony­
wacie programu konstrukcyj morskich. Mary 
narka jugosłowiańska stoi w chwili obecnej o 
wiele poniżej granicy, którą mogłaby wprowa 
dzić konferencja rozbrojeniowa. W ynika stąd, 
że realizacja konstrukcyj, przewidzianych na 
okres zawieszenia zbrojeń, zresztą nieznacz­
nych. nie może być uważana za naruszenie 
przyjętego obowiązku.

Japońskie praktyki okupacyjne
(T e ie e rw  w asn? .Nowego Dziennika”)

Moskwu 4. 11. (R) W edle komunikatu o fi­
cjalnej sowieckiej agencji ielegrafieznej, na­
czelne dowództwo wojsk japońskich w Man- 
dżurji otrzymało polecenie obłożenia sekwe- 
strem chińskiej kasy państwowej w Mandżu- 
rji. Dochody tej kasy mają być użyte na utrzy
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K W IA T O W E
O LB R Z Y M
K O N IC Z Y N A
J U B I L E U S Z O W E
G L I C E R Y N O W E
A k a d e m i c k i e

Biuro Buchalferyjne-Rewizyjne
S . M o n d e re r, K rakću r, K E lw a r y is k E  2 1

Organizuje biura, księgowość, administrację; sporządza 
bilanse; przeprowadza rewizje oraz rozliczenia najbar­
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienta­
cja prawnohandlowa. Referencje najpoważniejszych firm.

A A A A A A A A A A A A A A A A A
O s t a t n i a  n o w o ś ć

w  dziedzinie fo lo g ra fjl

„ P O Ł Y S K "
6 sztuk fotografii kartkowych oraiz 1 portret w 

wielkości 26X36, z najwyższym połyskiem, w  
cenie zł. 3 —  wykonuje 1780
„ F O T O -A B E L A * -  K r o k ó w ,  G R O D Z K A  4 9

ZAKŁAD dentystyczny 
Fryderyk Łowy, Kra­
ków, DietJowSika 46, po- 
sziakuje praktykanta.

745gBUCH ALTER  (KA) bilan
sisita, ze znajomością ję­
zyka njeiniecki.eso. pra­
ktyką fabryczną, poszu­
kiwany. Zgłoszenia pod j 
„Zdolny" do T -w a Re­
klamy Międzyinar., Kra­
ków, Zyblikiewicza 16.

1826m

BACZNOŚĆ!!! Agenc
(agentki) ioiograiji por- 
tretowi * caTej Fojscc 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, sta­
ła (zapewnioną; pensję

STENOTYPISTKA pol­
ska z dobrami referen­
cjami, poszukuje posady 
Zgło-nzcnia pod „R. 75" 
do Adm. „N. Dziennika".

746g

W AŻNE  dla Pań! Już za
3 Zł, przerabiam kapelu­
sze według najnowszych .

ELEGANCKI pokój dwu­
osobowy, osobne wej­
ście, z utrzymaniem lub 
bez, do wynajęcia: Ber­
nardyńska 8, II. piętro na 
Pirawo. 740g

DO wynajęcia pokój u- 
meblowany, z osobnetn 
wejściem, dila dwóch pa­
nów, pnzy ud. Skawiń­
skiej 23, parter na lewo.

743g

POKÓJ nowowneblowa- 
ny dlla panów do wyna­
jęcia. Zgłoszenia: W a ­
wrzyńca 1, m. 10. 742g

DO wynajęcia lokale na 
różne cele: pracownie —  
warsztaty: Wiadomość' 
cii. Estery 3, u dozorcy 
domu. 74/g

PRZECHOW ANIE mebli 
towarów, w suchych 

składach oraz PRZEPRO  
W ADZKI najtaniej usku­
tecznia Biuro spedycyjne 
„HERMES", Kraków -  
Stolarska 13. 1042x

żunnaii. Nowe w cenie
i zwrot kosztów podró- j konkurencyjnej. Uwaga
ży. P'szcie „Krakus" — ! na adres: Kraków, W ę -
Tarnów Skrzynka 155. I głowa 3, m. 9. 744g

MIESZKANIE wspóine. 
irontowe. słoneczne, ła­
dnie umeblowane,—  dla 
biurowej panny z lep­
szego domu do wyna ę- 1 
cia. Zgłoszenia: ul. Mio­
dowa 20, II. piętro, m. 9.

1131 x

NAUKA
1 W YCH O W ANIE

W  STENOGRAFJI naj­
większą biegłość osiąg­
niesz, stenografując no­
woczesną udoskonaloną 
metodą Zofji Schongułó- 
wnej. Kraków, Podlbrze- 
zie 2. 748g

D Y W A N Y  ręczne, kili­
my: „Dywan". Kraków 
Podgórze, ul Kingi 9. —  
Telefon 116-09. 121m

GRAM OFONY od 80 zł
Płyty nowe od 2 zł. po­
leca najtaniej gotówka 
ratami: Fabryczny Skład 
Kraków, ZW IERZYNIE ­
CKA 6. 1793x

D YW A NY  ręczne, napra 
wa i czyszczenie tychże 
pc najniższych cenach 
„PoI-Pe<r“, Kraków, —  
Plac Mariacki 9. I. pię­
tro. 11S3

Od na jgorazycn  p lag  iudzkoćc i 
ch ron i je d y n ie  100 proc- pew na

P R E Z E R W A T Y W A

m m w

GEM... ... ? ! ...

D E N T Y S C B !
Nie przepłacajcie gipsu 
zwykłego. —  Specjalny 
gips dentystyczny, po­
dwójnie czyszczony, wy 
syła od 20 kg. za zalicze­
niem kole.iowem po bar­
dzo niskie# cenach Skład 
gipspu dentystycznego — 

Józef Zawoźnik, Kraków  
ul. Wrocławska 36, Te- 
lston 138-76

Maszyny do p isa ­
nia okazyjnie wszel­
kich typów najkorzyst­
niej sprzedaje: łlln x  
Lwwcnstein  w Kra­
kowie, Zwierzyniecka S 
Telefon 162-50 792 x

W ÓZKI DZIECIĘCE
najtaniej od zł 55 poleca 
Fabryczny Skład. Kra­
ków, ul. ZW IERZYNIE­
CKA 6. 1794x

REALNOŚĆ Kraków XII 
420 sążni, sprzedam. — 
Wia-dmość w Adm. „N 
Dziennika" pod „420‘‘.

1000x

FABRYCZNY  

M AGAZYN W Ó ZK Ó W  
dziecięcych, Kraków. 
SZPITALNA 11. 496x

NOWA P R E H J A
DLA CZYTELNIKÓW

„ N O W E G ®  D Z I E N N I K A "
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę:

ha trybunie iprzed Trybunatem
D o o t t fła  Kutesfjl źyoouishiej

b. senatora i Prezesa senackiej komisji prawni­
czej

Ora Michała Ringla

wydaną nakładem księgarni F. Hosicka w  W ar­
szawie —  oddajemy ją naszym abonentom za­
miast po cenie zwyczajnej Zł. 6‘—  za cenę

Z ł  2*80
(na prowincj? plus porto 50 gr)

Oto kilka
głosów prasy

o tej książce:

Lwowska „C H W ILA " pisze: Nazwisko Dra Ringi? 
jest w  publicystyce i w  żydowsuiem życiu pubhcz- 
uem dostatecznie znane by wymagało bliższych da­
nych. Zbiór przemówień Dra Ringla stanowi powa­
żny przyczynek na szerokim odcinkn walki trzymi­
lionowego żydostwa polskiego o prawo I sprawie­
dliwość.

Warszawski _,HAJNT“ pisze: Mamy przed sobi 
książkę dziś wysoce aktualną nletylko odnośnie d# 
problemów żyd. w Polsce, ale i co ao uwestjl śwla. 
towej polityki sjonistyczncj. Autor przemawia w  spo. 
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozu antysemickiego. —  Styl autora, będącegc 
politykiem o zakroju europejskim, zaprawiony gdzie­
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą iron ją, 
zachowuje wszędzie elegancję formy.

„N O W Y  DZIENNIK" pisze: Prace Dra Ringla od­
znaczają się bardzo dtiżemi walorami pisarskleml 
publicystycznemu Dr. Ringel jest umysłem trzeź­
wym, jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie 1 precyzyjnie, s 
forma jego jest zawsz.e wzorowa. —  Te same zalety 
posiadają również praemówfenia Dra Ringla. — Za 
zebranie i wydanie swych pi-zemówień należy się 
Drowi Ringiowl szczera wdzięczność. Nasza litera­
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać z gorącem nznaniem.

Lwowski „TUG BLAT" pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wielklem zainteresowaniem.

Juź ©Sw«: rSa zestala nowa 
w y p o ż y c z a l n i a

„Biblioteki Współczesnej*'
G IZ E L l K A N F E R O W E J 

przy  al. S eb astjan a  23 (R óg  D ietlow sk iej)

„Biblioteka Współczesna" specjalną zwraca 
uwagę na ostatnie nowości w  językach polskim, 
niemieckim i żydowskim. —  Abonament miesię­
czny Zl. 2. —  Dla urzędników i młodzieży szkol­
nej bez kaucji. —  Zniżki do kin! —  W SZYSTKIE  
CZASOPISM A!

ogolić sit; uoźyitcem „FAMA**

fC FN FM F R A T A : ", KrŁkovż pro w  mtes-ęczn
w Krakowie z odnoszę® dc domn „
Na prowincji z przesyłka pocztowa . m 
ZagTanica przesyłka pocztowa *

Zł. 6‘CiC kw artał. Zl. Jb‘l):
w 6*20 „  / „  18'60

_  C‘60 „ „ 19-sr
„ 10*6C „ „ 30‘or

„NO W Y DZIENNIK*' uychcdzi codriemii* także w poired^artd I dni pośw z

OGŁOSZENIA: Podstawa obhczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie.— Stron* w 
tekście I rtedesłanem ma 3 Jamy po 74 mikra. r— Stroma aa tekstem 6 la­
mów po 37 milkn. —  Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy a *  30 słów.

CENY w złotych: L strona T2S. —  Teks* 1*— . Nadesłane 0‘75. —  Za tekstem 
0*25. — Drohne c-d słowa 0‘20. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Gratula­

cje 12*50 — Za zastrzeżenie móeisca dolicza sJe 75%.

W y u a w c a : Z a  Spółkę W y  a „N ow y  Dzienn ik". Zygmunt H ochw ald . —  Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelbammei.
Medaktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiljana Feldmana


